Nr. 246. 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 słr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 słr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 słr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjaokiem : 
rocznie 22 słr. — półrocznie 11 słr. — kwartal- 
nia 5 złr. 50 ct, — miesięcznie 1 złr. 85 ct. 


Z przesyłką pocztową za granicę: de całych Niemiec; 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
b srg.— do Francji 1 Anglji rocznie. 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
R wajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztnje 8 ct 


Lwów 21. października. 

Wspomnielismy wczoraj o poetycznym 
planie, upadłych w okręgach gmin wiejskich fe- 
deralistów poprzesadzać do miast i narzucić mia- 
stom do wyboru, który blaga narodowa nazywa 
„wysoce politycznym.“ Już w sobotę delegat 
tajnego jakiegoś komitetu we Lwowie, wystąpił 
z tym projektem na zgromadzeniu wyborców 
lwowskich; znalazłszy jednak porządną odprawę. 
zamilkł, i z uchwały tajnego komitetu bałamu- 
tów politycznych, usiłują teraz poczeiwego ks. 
Kaczałę narzucić miastom Bochnia-Tarnów, któ- 
re jako dalekie od tutejszej atmosfery „ruskiej,“ 
będą zapewne sądzić, że zrobią wielką przysłu- 
gę krajowi i „wysokiej polityce*, wybierając ks. 
Kaczałę. I my nie mielibyśmy nie przeciwko 
temu, gdybyśmy robienie „wysokiej polityki“ 
uważali za zadanie najbliższej naszej kampanji 
parlamentarnej, i gdyby dotychczasowe wybory 
z gmin wiejskich i projektowane wybory z miast 
zapewniały dostateczny zastęp ludzi zdolnych, 
dobrych pracowników i fachowo wykształconych 
mężów dla tej właśnie roboty, której się kraj, 
potępiający oddawna wysoką politykę, od posłów 
swoich domaga — roboty na polach takich, 
któreby zapewniały możność podniesienia kraju 
pod względem ekonomiczno-społecznym. | 

Gdy jednak partja wsteczna, posługująca się 
bezrozumnymi lub w złej wierze działającymi 
garłaczami, mimo proźb i błagań opinji krajo- 
wej. postarała się o to, by z okręgów wiejskich 
wybrany został do reprezentacji naszej bezpoży- 
teczny dla spraw naszych a nawet szkodliwy 
balast, miasta zaś na prowincji poświęcono zu- 
pełnie losowi szczęścia i oddano na łup rabi- 
nackim i kryłoszańskim agitaejom. tak że wybór 
prawdziwie pożytecznych ztamtąd kandydatów 
jest całkiem zakwestjonowany — to świętym 
obowiązkiem naszym jest, nie nadużywać okrę- 
gów miejskich do stawiania kandydatur poety- 
tycznych i kandydatur, majacych „wysoką poli- 
tykę* na celu. 

Wyborcy domagają się gwałtem reformy 
podatkowej, poprawy sądownictwa. pomnożenia 
szkół , utworzenia lub polepszenia warunków 
rozwoju przemysłowego i handlowego w kraju ; 
wyborcy domagają się posłów takich , którzyby 
mogli powagą i mową zaimponować w Radzie 
państwa, i którzyby zdolni byli, nad kwestjami 
wspomnianemi podjąć się specjalnych studjów. 
wyrabiać wnioski, stawiać takowe, bronić w ko- 
misjach i w Izbie — a tu blaga narodowa pod- 
suwa ciągle i ciagle myśl „wysokiej polityki“, i 
podług niej wygrzebuje na wierzch ludzi, mogą- 
cych mieć bardzo wielką sąsiedzką lub powia- 
tową wartość, ale niezdolnych na kandydatów 
z miast. 

Wobec ogromnej krzywdy, jaką lwowski ko- 
mitet centralny wyrządził krajowi przez nieroz- 
sądne i niedbałe kierownictwo wyborami z miast 
i gmin wiejskich — byłoby jego obowiązkiem, 
teraz postarać się o to, aby kurja większych po- 
siadłości, rozporządzająca 20 krzesłami, dostar- 
czyła reprezentacji naszej w Wiedniu przynaj- 
mniej kilku ludzi fachowo wykształconych, mo- 
gacych wziąć czynny udział we wzmiankowa- 
nych wyżej pracach organicznych, i sądzimy, że 
w interesie kraju wyborcy na prowincji mający 
się zebrać w przeddzień wyborów (28.) z kurji 
większych posiadłości, będą mieć to na oku. 
Np. do prac kodyfikacyjnych widzimy niezbędną 
potrzebę wyboru dr. Kabata itp. 

Obok tego kurja większych posiadłości mo- 
że dać wyraz swej łączności z kurją mniejszych 
posiadłości przez wybór ks. Kaczały, ale żeby 
kurja miejska, w skutek ustawy najszczuplejsza, 
a jeszcze bardziej teraz rozmaitemi przymusowe- 
mi kandydaturami ścieśniona , miała służyć za 
refugium do marzeń federacyjno-słowiańskich, to 
opinja kraju musi stanowczo przeciwko temu 
protestować. Miasto Tarnów, któremu p. Hoszard 
Z Bochni insynuuje tak poetyczne projekta, ma 
dosyć ludzi fachowych, i nie potrzebuje szukać 
sielankowych marzycieli aż pod Zbarażem. 


Mowa Tadeusza Romanowicza 


na posiedzeniu komitetu przedwyborczego we Lwowie 
dnia l8go października 1843 


motywująca kandydatury Smolki i Ziemiałkowskiego.*) 


„Z poleenia komitetu ściślejszego mam zaszczyt 
zdać panom sprawę z jego czynności, a zarazem przed- 
stawić kandydatów, przezeń przyjętych. 

Postępując zwykłym dotychczas trybem, komitet 
kciślejszy przedewszystkiem zastanawiał się nad oso- 
bistościami, które do kandydowania wezwać należało 
— i po przeprowadzonej w tej mierze dyskusji i ba- 
locie wezwał obywateli, z udziału w życiu publicznem 
zaszczytnie już znanych, a mianowicie pp. dra Karola 
Benoniego, dra Juljana Czerkawskiego, Wacława Dą- 
browskiego, dra Michała Gnoińskiego, Aleksandra Ja- 
sińskiego, dra Maurycego Jekielesa, dra Maurycego 


*) Mowa ta najlepszą jest odpowiedzią na artykuł pewnego 
organu, w którym namiętnie uderzóno nu sprawozdawcę komitetu 
iśtejszego, nie podawszy nawet' tekstu jego sprawoziania. 


We Lwowie Sroda dnia 22. Października 1873. 
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Kabata, Henryka Rewakowicza, Henryka Schmitta , 
dra Franciszka Smolkę, dra Wiktora Zbyszewskiego, 
dra Florjana Ziemiałkowskiego i dra Filipa Zuckra, 
wyrażające zarazem życzenie, aby wezwani kandydaci 
osobiście przed wyborcami stanęli i wyznanie wiary 
politycznej złożyli. 

Po wezwaniu wymienionych obywateli, sprosił ko- 
mitet ściślejszy na dzień 12go b.m. walne zgromadze- 
nie wyborców miasta Lwowa. które się odbyło przy 
bardzo licznym udziale wyborców i publiczności. Z 
pomiędzy wezwanych ośmiu oświadczyło, iż kandyda- 
tury przyjąć nie mogą, inni albo osobiście, albo jak 
dr. Ziemiałkowski pisemnie, wyłuszczyli swe zapatry- 
wania. 

Dawszy w ten sposób wyborcom miasta Lwowa, 
a więc i szanownym członkom komitetu obszerniej- 
szego sposobność wysłuchania kandydatów i rozpozna- 
nia ich programów, komitet szczuplejszy na posiedze- 
niu z dnia lógo b. m. przystąpił do balotu nad tymi 
kandydatami, którzy nie oświadczyli, iż wyboru nie 
przyjmują. Było ich pięciu, a z tych utrzymali się w 
komitecie: dr. Florjan Ziemiałkowski jednogłośnie, 
dr. Franciszek Smolka większością */, głosów, zaś pp. 
dr. Maurycy Kabat, dr. Juljan Czerkawski i Henryk 
Schmitt, mie otrzymali bezwzględnej większości gło- 
sów. Kandydatumi zatem, których komitet ściślejszy 
panom przedstawia celem zalecenia ich wyborcom mia- 
sta Lwowa, są: Florjan Ziemiałkowski i Franciszek 
Smolka. 

Pozwólcie panowie, iż przedstawię wam powody, 
jakie na to postanowienie komitetu wpłynęły, a wiąże 
się z tem odparcie głównego, przeciw tym kandyda- 
tom podnoszonege zarzutu. 

Po" iadają, żeby zaraz o tym zarzucie wspomnieć, 
że drogi polityczne tych dwóch mężów tak dalece się 
rozchodzą, taka między nimi jest sprzeczność, iż wy- 
bór obu razem z jednego i tego samego okręgu wy- 
borczego jest nielogiczny m. Jeden kandydat jest człon- 
kiem centralistycznego ministerstwa, federalistą drugi; 
jeden stawia program polityki utylitarnej, tj. zdobywa- 
nia sobie zwolna nowych dła kraju praw i korzyści, 
drugi żąda przedewszystkiem obalenia dzisiejszego sy- 
stemu rządowego, ażeby na jego gruzach postawić sy- 
stem nowy, w którymbyśmy jednym rzutem wszystko 
dła kraju naszego uzyskali. Jakąż zatem, zapytywano, 
myśl polityczną wyrażą wyborcy miasta luwowa, je- 
żeli obu tych mężów razem wybiorą? do którego z 
tych dwóch programów się przyznają? i czy raczej 
wybór taki nie będzie dowodem zupełnego braku pro- 
gramu, i jak mówiono bezmyślności wyborców ? 

Nie przeczę panowie! ani też komitetowi ściślej- 
szemu bynajmniej tajnetn to nie było, iż na pierwszy 
rzut oka zarzut ten słusznym się wydaje. Jeżeli je- 
dnak głębiej w rzecz wejrzymy, jeżeli nie środki lecz 
cele i zasady weźmiemy na uwagę, jeżeli wreszcie w 
pojmowaniu naszych spraw politycznych wznieść się 
zdołamy po nad niewłaściwe dla nas stanowisko au- 
strjackich stronnietw, a pojimować je zechcemy ściśle 
z naszego narodowego stanowiska — sprzeczność owa 
zniknie, a we wspólnym obu tych kandydatów wy- 
borze znajdziemy istotną myśl polityczną. 

Wybaczcie panowie, jeżeli w przemówieniu mo- 
jem może nadużyję waszej cierpliwości — rzecz ta 
bowiem wymaga nieco dłuższego wywodu, a wiele 
względów tak się tu Ściśle ze sobą wiąże, iż o baczną 
upraszać muszę uwagę. 

W ciągu całego naszego porozbiorowego żywota, 
we wszystkich prawie objawach myśli politycznej na- 
rodu polskiego, wypowiedzianych przez narodowe na- 
szo władze i reprezentacje, widzimy, iż obok zasady 
narodowości pisaliśmy na sztandarach naszych zasadę 
wolności wewnętrznej. Znajdziecie to panowie zawsze, 
kiedykolwiek imieniem narodu przemawiał ktoś do 
tego upoważniony — począwszy od aktu powstania 
Kościuszki, który powiada, iż staje „przeciw wszelkiej 
uzurpacji tak obcej jak i domowej“ aż do manifestu 
rządu narodowego z r. 1863, 

W tem ścisłem zsolidaryzowaniu sprawy naszej 
narodowej ze sprawą wolności, demokracji i postępu, 
była panowie! głęboka myśl polityczna. Naród ujarz-* 
miony, który swe prawo do bytu chce odzyskać i u- 
rzeczywistnić, nie może żadną miarą swej sprawy sta- 
wiać po za ogólnym dziejowym prądem, z prądu te- 
go, że tak powiem sam jeden wyskakiwać — nie mo- 
że zapoznawać ogólnych dążeń czasu. 

Mimo wszelkich różnie narodowościowych zaprze- 
czyć się nie da, iż ludy Kuropy stanowią dziś już pe- 
wną całość, chociaż w poszczególnych częściach różno- 
rodną, jednak wieloma organicznemi węzłami tak już 
ściśle związaną, iż są zawsze pewne prądy, kierunki 
pewne i dążenia wszystkim członkom tej rodziny 
wspólne, tak jak są im wspólnemi pewne interesy. Im 
łatwiejsze zaś i częstsze między narodami stosunki, im 
bardziej te stosunki wsiąkają, że tak powiem w głąb 
pee publicznego, im bardziej z postępem czasu umy- 
stowe zdobycze jednego narodu stają się własnością 
wszystkich — tem ściślejszą staje się zarazem ta wspól- 
ność pewnych prądów i pewnych interesów. Owóż 
przez cały wiek dziewiętnasty widzimy obok siebie? 
równorzędnie, a najczęściej zgodnie idące dwa zasa 
dnicze prądy : zasadę narodowości obok zasady we 
wnętrznej wolności —- obie wypływające z jednej za- 
sady sprawiedliwości, której urzeczywistnienie jest naj- 
wyższym ideałem w ukształtowaniu międzynarodowych 
i społecznych stosunków. Kiedy w wielkiej rewolucji 
francuskiej jednostka dopominać się poczęła praw 
swych i swobód, domagać wymierzenia sobie sprawie- 
dliwości — a to jej dążenie dotychczas nie zrealizo- 
wane trwa nieprzerwanie przez cały wiek dziewię- 
tnasty — nic dziwnego, że i jednostki zbiorowe, na- 
rodowości, które 8a także indywidualizmami i jak ka- 
żdy organizm do życia swego i rozwoju koniecznie 
potrzebują swobody — podniosły również głos potę- 
żny o wymierzenie im sprawiedliwości. Stać się to 
musiało tem bardziej, że właśnie wówczas prawa ich 
więcej niż kiedy były deptane, w rozbiorze Polski, w 
sztucznych tworach państwowych Napoleona I. i kon- 
gresu wiedeńskiego. Naturalną więc koleją rzeczy 
obok dążenia do swobody wewnętrznej, stawać musia- 
ło równie silne dążenie do uznania praw narodowości, 
a wszelkie w Europie reakcje zwracały się zawsze z 
równą zaciekłością przeciw obu tym zasadom. Reakcja 
europejska po zjazdach monarchów w Weronie i Lu- 
blanie skierowana przeciw konstytucyjnym a demo- 
kratycznym dążeniom, dała się silnie uczuć w War- 


łaniach stali 


woŚć uszanowaną nie jest. Jeżeli chcemy swobodnego 
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Przetipłatę |! ogroszenia przyjmują: We irumi, 
Bióro administraeji „Dziennika Polskiego* przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwiakel Nr. 3. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdoracowe umieszczenie. 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco du 
Administracji „Dziennika Polskiego*.—Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Nanaskryptów Redakcja nie zwraca, 


szawie, Lwowie i Poznaniu w podwojonym ucisku na- 
rodowości — a toż samo zjawisko znajdziecie panowie 
w owej wielkiej europejskiej reakcji po r. 1848. Tyle- 
kroć deptane przez uzurpatorów różnego rodzaju od 
Napoleona I. aż do Bismarka — chwilowo a pozornie 
pokonane, tylekroć przez własnych swych proroków i 
wyznawców zapoznane albo i zdradzane — jednak za- 
sady te zawsze się podnoszą z większą niż przedtem 
potęgą, i obok klęsk wielu aż do najnowszych cza- 
sów ponoszonych, jednak już i w tych najnowszych 
tak bardzo smutnych czasach poszczycić się mogą nie 
jednem świetnem zwycięstwem, tkwią zawsze w su- 
mieniach ludów europejskich, które przez cały wiek 
19. dążą do tego, aby wymierzoną została sprawiedli- 
wość i narodom i jednostkom. 

Polska od wieku ujarzmiona a rozćwiartowana, 
cheąc w gronie europejskich narodów odzyskać stano - 
wisko, jakie jej się słusznie należy, kierowała się bar- 
dzo zdrową myślą polityczną, póki z tym powsze- 
chnym europejskim prądem szła solidarnie, na sztan- 
darze swym wolność pisząc i postęp obok narodowości. 
Rozumiała bowiem , iż jej pod karą zagłady nie wol- 
no iść przeciw powszechnemu dzisiaj dążeniu, bo aże- 
by. prawa swe odzyskać, musi być potrzebną ro- 
dzinie ludów europejskich, a prawdziwie im będzie po- 
trzebną tylko wtedy, jeżeli wcieli w siebie ich dąże- 
nia, jeżeli przezto stanie w harmonji z tą całością, o 
której mówiłem poprzednio, iż mimo różnie narodo- 
wościowych, tyle ma jednak wspólnego. Rozumiała, iż 
chcąc w tej całości być cząstką do bytu uprawnioną, 
nie może stawać w sprzeczności z ogólnem jej dąże- 
niem, wtedy bowiem nie byłaby w niej cząstką orga- 
niczną, ale jakoby obcym i szkodliwym temu organi- 
zmowi żywiołem. Rozumiała, iż jak później będę się 
starał udowodnić, zasady narodowości od zasady wol- 
ności oddzielić nie można. Rozumiała wreszcie, iż 
zsolidaryzowanie tych zasad i równoczesne ich wpro- 
wadzenie w życie, znakomicie podnieść może jej siły 
wewnętrzne, bo demokracja dąży do swobodnego roz- 
woju i podniesienia jednostki w polityczaym, gospo- 
darczym, umysłowym i moralnym względzie, a taki 
rozwój jednostek, wzmaga potęgę narodu, podnosi siły, 
które mogą być użyte do odzyskania w całej pełni 
praw narodowych a co więcej, w całe społeczeństwo 
wlewa pewną spójnię i jednolitość, i asymiluje częgci 
może dotąd jeszcze nie zasymilowane.  Rozumieli- 
śmy to wszystko póty, pókiśmy w politycznych dzia- 
na stanowisku ściśle polskiem — zapo- 
mnieliśmy zaś o tem od chwili, kiedy z ubitej drogi 
polityki polskiej, zeszliśny na galicyjskie manowce. 

Powiedziałem wyżej — 1ż te dwie zasady oddzielić 
się nie dadzą. Nie masz wolności tam, gdzie narodo- 


rozwoju jednostki — toż ta jednostka rozwijać się mo- 
ze tylko na właściwym sobie gruncie, tylko we wła- 
$ciwem sobie powietrzu, a tym gruntem, z którym tak 
potężnemi węzłami przeszłości i teraźniejszości zwią- 
zani jesteśmy, a tem powietrzem duchowem , którem 
oddychamy, jest narodowość. Wyrwij jednostkę z tego 
gruntu, odejmij jej to powietrze — a zmarnieje. Daj 
narodowi swobodę prasy, stowarzyszeń, zgromadzeń , 
swobodę wyznań , pełną równość wszystkich obywateli 
wobec prawa, daj mu samorząd gminny — ale odej- 
mij prawo uczenia się, rządzenia i sądzenia „w mowie 
ojczystej, a narzuć mu mowę obcą — odejmij mu pra- 
wo załatwiania spraw swych przez własną odrębną re- 
prezentację, a skaż go na to, by jego wybrańcy Zaj- 
mowali w obcej jakiej reprezentacji stanowisko zawsze 
przegłosowanej mniejszości — a wszystkie owe swo- 
body z czasem blichtrem stać się muszą. Bo że po- 
wtórzę , com już kilkakrotnie publicznie wypowiedział : 
tyranja zawsze jest tyranją, bez względu czy ją wy- 
konywa jeden nad milionami, czy naród nad narodem, 
l odwrotnie: bez wolności nie rozwinie się narodo- 
wość. Zostaw narodowi mowę jego ojczystą w szkole, 
sądzie i urzędzie, obsadź wszystkie posady publiczne 
od najwyższej władzy urzędowej, aż do woźnego, sa- 
mymi tylko Kkrajowcami — ale równocześnie zaprowadź 
w szkole system, który ma na celu tylko wychowanie 
uniżonych a posłusznych podda,nych, w sądach zawi- 
słosć sędziego od administracji, w rządzie dowolność, 
skrępuj swobodną myśl narodu więzami cenzury, za- 
broń zgromadzać się i stowarzyszać, odejmij samorząd 
gminy, zostaw obszerne do wyzyskiwań pole, znieś 
równość obywatelską, uczyń jedno wyznanie panują- 
cem tak, iż wyznawcom innych odjęte będą prawa o- 
bywatelskie — słowem, pogwałć zasadę wewnętrznej 
wolności, a w co się ten naród obróci i czem się sta- 
nie narodowość jego? Martwą tormą bez wewnetrzne- 
go życia, bo bez możności postępu. Więc jak powie- 
działem : uznanie narodowości a uznanie praw jedno- 
stki — to tylko dwa objawy jednej i tej samej swo- 
body, jednej i tej samej sprawiedliwości. 

Na dowód, żeśmy dawniej to rozumieli i wolno- 
ści od narodowości nie rozdzielali — wspomniałem wy- 
żej e manifestacjach naszych porozbiorowych władz i 
reprezentacyj — wspomnę dalej, ile razy Polak z Niem- 
cem, Węgrem, Włochem lub Czechem, w jednym i 
tym samym związku pracował i nie narażał sie, ile 
razy zasiadał na jednej i tej samej ławie oskarżonych 
za to, iż bronił i narodowości swej i wolności. Po- 
zwólcie panowie, iż przytoczę tu jeszcze jeden przy- 
kład, z naszego lwowskiego życia zaczerpnięty. 

Przypomniecie sobie papis owe piękne czasy, 
odżywającego u nas ruchu narodowego w r- 1860 i 
1861 — kiedy jakoby świeże jakieś wiosenne owiało 
nas powietrze do wszelkiej pracy pochopmejszymi nas 
czyniąc, a całe nasze postępowe stronnictwo tak w na- 
rodowych jak i społecznych sprawach, szło solidarnie 
przeciw dążeniom wstecznym. Dziennikiem reprezen- 
tującym wówczas kierunek narodowy 1 demokratyczny 
był we Lwowie Przegląd Powszechny. Nie pamiętam, 
którego dnia i miesiąca — na czele Przeglądu poja- 
wiła się wiadomość, iż redakcja wzmocnioną została 
przystąpieniem do niej kilku nowych członków, oby- 
wateli rozgłośne w kraju imię mających. Między nimi 
wyczytać można było także nazwiska obu dzisiejszych 
kandydatów komitetu szcz uplejszego. 

W kilka dni potem pojawił się w Przeglądzie ar- 
tykuł, bardzo silnie napisany, który wielkie wywarł 
wrażenie i był niejako artykułem programowym. Do- 
wodzono w nim wbrew twierdzeniom wsteczników na- 


| szych, iż sprawy narodowości od sprawy woluości we- 


wnętrznej oddzielać nie można, iż tylko zupełne ich 
zsolidaryzowanie może sprawę uciśnionych ludów do 


zwycięskiego doprowadzić końca. Autorem tego arty- 
kułu—jak wieść powszechna niosła — miał być jeden 
z dzisiejszych kandydatów komitetu ściślejszego — so- 
lidarne ich wówczas działanie dowodziło, iż myśl ar- 
tykułu tego była ich wspólną myślą, a połączenie się 
ogromnej większości patrjotycznego ogółu naszego pod 
tym sztandarem dowodziło, iż była to myśl kraju. 

Odstąpiliśmy od niej, kiedy — jak powiedziałem 
wyżej—zeszliśmy z ubitych torów polityki polskiej na 
manowce galicyjsko-austrjackie. Bo właśnie, panowie, 
cechą głównych w Austrji sporzących się stronnictw 
i zasadniczym ich błędem jest to, iż rozdzielają te 
dwie niegdyś tak zsolidaryzowane zasady, i jedni wo- 
łają: tylko lub przedewszystkiem wolność! a drudzy: 
tylko lub przedewszystkiem narodowość! 

Niemcy w Austrji, reprezentujący kierunek libe- 
ralny, zapominają o tem, iż cały ich liberalizm jest 
blichtrem , póki nie wymierzą sprawiedliwości naro- 
dom, że uciskając narodowości kują tem samem broń 
straszną, która 1 przeciw liberainemu kierunkowi zwró- 
cić się może, jak się stało za czasów Bacha; i że 
wszelkie przeciwne swobodom nadużycia i działania 
władz, z których dzisiaj się cieszą, kiedy się one prze- 
ciw narodowościom zwracają—są ogromuym wyłomem 
w konstytucyjnem życiu, przez który kiedyś duch 
despotyzmu wcisnąć się może. Z drugiej znów strony, 
pewne odłamy, pewne frakcje stronnictwa antycentra- 
listycznego grzeszą w kierunku przeciwnym, zaniedbu- 
jąc lub zgoła porzucając postulata wolności dla postu- 
larów narodowości. 

Wpadłszy w wir stronnictw austrjackich, błąd ten 
zasadniczy przejęliśmy od nich. Postawiwszy postulata 
narodowe— nieraz występywaliśmy przeciw bardzo po- 
żądanym relormom wewnętrznym, nieraz zaniedbali- 
śmy sposobność zdziałania czegoś w tym kierunku, a 
w sprawach naszych krajowych zapominaliśmy o zdro- 
wych zasadach postępu. Ci sami delegaci polscy, któ- 
rzy mieli praw narodowych bronić, wnosili np. w Ra- 
dzie państwa owe sławne staatsgefdhrlich, tak bardzo 
wolności stowarzyszeń szkodliwe, zapominając, że ono 
i przeciw narodowym naszym dążeniom obrócić się 
może. Niedawno—bo ledwie przed tygodniem — jeden 
z dzienników tutejszych wyszydzał program klubu po- 
stępowego polskiego, w którym była mowa o postępo- 
wem autonomicznem stronnictwie — a wyszydzał dla 
tego, że jak się wyraził, „program pomięszał dwie 
rzeczy zupełnie różne: postęp i narodowość*—i w tvm 
samym, zsolidaryzowaniu tych dążności przeciwnym 
duchu pisząc ciągle, wyraził się o pewnem gronie po- 
litycznem, iż jest „oszołomione postępem". Niech się 
nie obawia! nie ma u nas tyle tego postępu, by się 
nim aż oszołomić można. 

To wszystko sprawia, że tak jak my sprawę po- 
stępu od narodowej naszej sprawy oddzielamy — tak 
też i postęp, dziś w całej Europie tętniący i opinja jej 
kierujący, naszą sprawę od siebie usuwa — iż Polacy 
sławni dawniej z tego, że stawali zawsze silnie w o- 
bronie swobód wszelakich i postępu, i szli pod tym 
względem solidarnie z ruchem całą Europę ogarniają- 
cym, dzisiaj wręcz przeciwną jednają sobie opinję, i 
w sumieniu ludów europejskich nie są już dzisiaj, czem 
byli. Czy to z pożytkiem dla sprawy? Watpię. 

Pozbyć nam się panowie! eo rychlej tego zasa- 
dniczego błędu, od austrjackich stronnictw przejętego, 
pozbyć go się, jeżeli chcemy i na wewnątrz wzmódz 
się w siłę, i na zewnątrz dawne u ludów zyskać uwa- 
żanie — a nawiązać znowu działania nasze wszystkie 
do tej pięknej tradycji porozbiorowych dziejów, kie- 
dyśmy sprawę naszą narodową związali ściśle ze spra- 
wą wolności i postępu. 

To, co powiedziałem, zaznacza stanowisko, zajęte 
przez komitet Ściślejszy, kiedy uchwalił przedstawić 
wam kandydaturę Ziemiałkowskiego i Smolki. Przypo- 
minam co powiedziałem poprzednio: jeżełi na zasady 
a nie środki wzgląd weźmiemy, jeżeli zajmiemy sta- 
nowisko polskie, a nie austrjackiego stronnictwa, w 
kandydaturach tych nie znajdziemy sprzeczności. Za. 
sadę polityki polskiej wyłuszczyłem poprzednio — 
czyż potrzebuję dowodzić, że vba) kandydaci tej zasa- 
dzie odpowiadają? Obaj są wyznawcami zasady wol- 
ności, demokracji i postępu, a udowodnili to całem 
swem czterdziestoletniem działaniem na polu spisko- 
wem najprzód, a potem politycznem, obaj kandydaci 
praw narodowych naszych, chociaż różnemi środkami, 
zawsze jednak bronili i bronią. Powiedział dr. Smolka 
w swojem wyznaniu wiary politycznej, iż mimo opozy- 
cyjnego stanowiska, jednak zaniedbywać nie można 
wewnętrznych spraw dla rozwoju naszego niezbędnych, 
i powtórzył, o czem ponoś nie wątpiliśmy nigdy, iż 
wiernym zawsze pozostanie zasadzie demokracji i wol- 
ności, i niemi w tych sprawach kierować się będzie. 
To stanowisko obu kandydatom jest wspólne, obaj u- 
znawali i uznają zawsze łączność sprawy narodowości 
ze sprawą wolności, wyznają zatem zasadę, która była 
do niedawna sztandarem polskiej polityki, a jak sta- 
rałem się udowodnić, i nadal nim pozostać powinna. 
Niech więc znowu razem, choć różnemi drogami, idą 
tej zasady bronić , niech znowu razem reprezentują o- 
wą łączność, i niech wyborcy miasta Lwowa ich wy- 
borem udowodnią, że i oni tę zasadę podzielają i pi- 
szą JĄ Znowu na SwO1m sztandarze. «+ 

Ze jest u nas stronnictwo wsteczne, które kon- 
serwuje zastój 1 ospałość we wszystkich kierunkach 
naszego Życia, Że to stronnictwo objęło u nas ster 
wszystkiego 1 wszędzie działa paraliżująco, o tem was 
panowie przekonywać nie potrzebuję. Jeden z tych 
kandydatów, którzy się zrzekli, długą mowę prawie 
wyłącznie temu poświęcił przedmiotowi, a chociaż mo- 
że czasem zbyt silnych barw użył, chociaż może które 
z zapatrywań jego pessymistycznem zwaćby można, 
jednak w głównych zarysach obraz przez niego skre- 
ślony jest wierny, jest z prawdą zgodny. Rozwielmo- 
żniło się to stronnictwo ostatniemi czasy tak, jako ni 
gdy przedtem, opanowało całe nasze życie, a raczej 
całą naszą drzemkę, i w tej drzemce konsekwentnie 
nas utrzymuje. Widzimy, z jego przeważnie łaski, za- 
niedbanie najważniejszych spraw krajowych i spycha- 
nie ich zawsze z porządku dziennego, widzimy w u- 
stawodawstwie krajowem ciężkie ak których skutki 
długo jeszcze czuć nam się dadzą, a które przeważnie 
wypływają z zapoznania postępowych dążeń; widzimy 
paraliżowanie wielu ważn spraw krajowych, jak ap. 
w roku zeszłym sprawy składek na szkoły ludowe; 
widzimy coraz silniej wciskające się żywioły, dla kto- 
rych ociemnianie ogółu i zatamowanie wolnego myśli 
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ludzkiej rozwoju za pomocą syllabusa i indeksu libro- 
rum prohibitorum najwyższym jest celem, ideałem 
wszelkich ich dążeń; widzimy dzięki głównie temu 
stronnictwu owo fatalne rozdzielenie sprawy narodowo- 
ści od sprawy wolności. A ktoby jeszcze nie wierzył, 
jak szkodliwem działanie tego stronnietwa, niech prze- 
czyta dzisiejsze telegramy o rezultacie wyborów wło- 
ściańskich. Ono to miało te wybory w swojem ręku, 
i jego przeważnie winą, jego zaniedbaniem, jego wy- 
łącznością w doborze ludzi na prowincji, jego opiesza- 
łością i brakiem ofiarności w narodowych sprawach, 
stało się, żeśmy tak ciężką ponieśli klęskę. 

Czemuż to przypisać, panowie! że to stronnictwo 
wsteczne tak przeważny wpływ sobie w kraju zdo- 
było? Oto głównie rozbiciu stronnictwa postępowego 
na dwa odłamy, często zacięte boje ze sobą toczące. 
Była niegdyś strona postępowa tak w naszym kroga 
potężną, że znajdowała posłuch nawet u wielu takich, 
którzy dzisiaj stanowczo są na posługach wsteczników. 
Kiedyż to było? (to wtedy, kiedy Przegląd Powszechny 
ogłaszał listę nowych członków redakcji, a w liście 
tej nazwiska obu dzisiejszych kandydatów komitetu 
ściślejszego — kiedy ogłaszał artykuł o łączności za- 
„sady wolności z zasadą narodowości, pisany przez je- 
dnego z tych kandydatów, a z myśli obu wysnuty. 
Odkąd zaś w stronnictwie postępowem naszem nastą - 
pił taki rozbrat, żeśmy się już nigdy na jednej nie 
spotkali drodze, wstecznicy skorzystali z tego: w usłu- 
żnym sobie dzienniku zdeptali najprzód Smolkę, a 
kiedy im się zdawało, że już gotów, tym samym de- 
pea dziś Ziemiałkowskiego, powiększają jeszcze ów 
rozbrat, i rządzą nami bez ograniezenia. 

Złączyć nam więc znowu te rozbite postępowego stronni- 
ctwa odłamy. Niech zresztą ich przywódzcy w niektórych 
sprawach różnemi chodzą drogami — lecz przeciw 
wstecznictwu naszemu niech zawsze solidarną będzie ich 
postawa, a za nimi i wszystkich tych, których umy- 
sły i serca przystępne jeszcze owym hasłom, do nie- 
dawna tak nam jeszcze świętym, i niech wspólny ich 
wybór wskaże krajowi, iż wyborcy miasta Lwowa 
pragną, by stronnictwo postępowe przeciw wstecznemu 
w naszym kraju w jedną się zbiło falangę. 

Komitet ściślejszy przeto stawiając kandydatury 
Ziemiałkowskiego i Smolki, chciał w tem bez wzglę- 
du na austrjackie stronnictwa wyrazić owe dwie myśli 
polityczne, które powyżej wyłuszczyć i umotywować 
się starałem: iż uznaje ścisłą łączność sprawy naro- 
dowości ze sprawą wolności i postępu, i pragnie zno- 
wu Skojarzenia rozbitych odłamów stronnictwa postę- 
powego do wspólnego działania przeciw naszym wstecz- 
nikom. Myśli te zostały w komitecie Ściślejszym po- 
ruszone, przedyskutowane i przez komitet w zupełno- 
ści przyjęte. Waszą rzeczą, panowie, w balocie, który 
się dziś ma odbyć, objawić, czy tę myśł podzielacie; 
waszą rzeczą przez przyjęcie obu tych kandydatur na 
podstawie motywów, imieniem komitetu ściślejszego 
przezemnie wyłuszczonych, tym kandydaturom nadać 
tę a nie inną myśl polityczną, bo przypuścić możecie 
punowie, iż znajdą się organa niby opinji publicznej, 
które myśl tę zechcą stałszować. Możemy być pewny- 
mi, iż przeciw obu tym kandydaturom bardzo liczne 
podniosą się głosy — są bowiem tysiączne osobiste 
uprzedzenia, niechęci i zawiści, które nawet wobec 
uchwał waszych, panowie, nie łatwo zamilkną. Wiemy 
i to, że stronnictwa austrjackie a z niemi razem i 
wszyscy ci z pomiędzy nas, którzy podziśdzień zaj- 
mują wyłącznie stanowisko austrjackich stronnictw, 
uderzą na nas owym zarzutem nielogiczności tego wy- 
boru, o którym wspomniałem na wstępie. Tem się je- 
dnak nie zrażajmy., leez mając na oku konieczność 
naprawienia zasadniczego błędu naszej galicyjskiej po- 
lityki, a zarazem konieczność solidarnego działania 
przeciw naszym wstecznikom, głosujmy też solidarnie 
na Ziemiałkowskiego i Smolkę, i niech nas w tem 
postanowieniu utwierdzą liczne głosy, jakie się prze- 
ciw temu wyborowi ze strony wstecznictwa naszego 
podniosły. 

Wiem ja, panowie, iż się one jeszcze podnosić 
będą, że zaś ta strona inaczej walczyć nie umie, jak 
tylko osobistościami, że skutkiem tego zwrócą się te 
głosy i przeciw waszemu sprawozdawcy, muszę przeto 
słówkiem dotknąć osobistego mego w tej sprawie sta- 
nowiska. 

Kiedy zapadła smutnej pamięci uchwała 2. marea, 
którą podziśdzień uważam jako początek wiela złego 
w naszej galicyjskiej polityce, sądziłem, iż się opinja 
publiczna silnie wyrazić powinna przeciw tej uchwale 
i jej sprawcom. Ztąd stanowcza moja wówczas przeciw 
drowi Ziemiałkowskiemu opozycja. Že jednak nie oso- 
bistą ona była lecz zasadniczą, że pie chodziło o osobę 
lecz o błąd przez nią popełniony, że wreszcie bolałem 
zawsze nal smutnemi skutkami tego rozbratu w obo- 
zie postępowym — przeto przed trzema laty, w roku 
1570, podniosłem myśl zbliżenia przeciwników, jakimi 
byli i są podziśdzień kandydaci komitetu ściślejszego. 
Myśl ta przyjęła się w gronie bardzo poważnem i 
wszyscy wraz ze mną pragnęli, by zgoda przyszła do 
skutku. W tem też gronie wypowiedziałem im obu 
w oczy, jak dalece rozbrat między nimi dla kraju na- 
szego jest szkodliwym. I nie naszą winą stało się, 
żeśmy myśli tej urzeczywistnić nie mogli. 

Dzisiaj więc radośnie witam ją znowu, zostając 
w konsckwencji z tem, co wówczas bezskutecznie 
przeprowadzić usiłowałem, i, głosować będę za oby- 
dwoma kandydatami, pomimo iż jeden z nich jest 
ministrem austrjackim a drugi przeciw temuż samemu 
ministerstwu staje w opozycji, bo silnie przekonany 
jestem, że tak pierwszy w ministerstwie jak drugi 


w opozycji — polskości i postępu się nie zaprą 
i w interesie polskości i postępu działać będą. 
Skończyłem. 


Czynności Wydziału krajowego. 

(Wyciąg z protokołów posiedzeń tegoż Wydziału za 
czas od 1. do 30. września br.) (Dokończenie. ) 

Wydzial kraj. ndał się do namiestniectwa z wezwaniem 
o nadeslanie zaległych kwartalnych wykazów wyroków szu- 
pasowych , tudzież o zarządzenie, aby w tych wyrokach 
przynależność szupaśnika ściśle stwierdzoną byla i szupa- 
sowanie w ogóle polegało tylko na powodach w ustawie 
państwowej z 24. lipca 1871 wyszczególnionych; wreszcie, 
aby komisja zajmująca się uregulowaniem szupaśnictwa w 
Galicji, zwróciła na ostatnie punkta swoją szczególniejszą 
uwagę, gdyż bliższe postanowienia względem dezerterów, 
zbiegłych slug, zbiegów rekrutacyjnych i zbiegłych lub li- 
stem gończym poszukiwanych inkwizytów sądowych, oka- 
zują się z każdego względu potrzebnemi. 

Wydział przyjął do wiadomości doniesienie swoich de- 
legatów, iż z 15. września br. ukończyli rokowania z de- 
iegatami namiestnictwa w sprawie uregulowania szupaśnie- 
twa w Galicji i udał się do prezydjum namiestnietwa Z we- 
Zwaniem, aby mu wynik rokowań udzielony został, w celu 
ocenienia, o ile Wydział zgodziłby się na postanowienia za 
współudziałem delegatów swoich ułożone. 

Wydział uchwalił wnieść do Sejmu: 1) projekt do u- 
stawy względem zwrotu kosztów szupasowych ; 2) projekt 
do retormy ustawy gminnej tudzież ustaw o obszarach dwor- 
skich i reprezentacji powiatowej; 9) projekt urządzenia biu- 
ru statystycznego przy Wydz. kr.; 4) projekt do ustawy o 
przyjmowaniu izraelitów do szpitalu powsz. lwowskiego. 

Wydział przesłał namiestnietwu w myśl $ 108 statutu 
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m. Lwowa uchwałę Rady miejskiej względem użycia na po- 
krycie niedoboru, kwot uzyskanych ze sprzedaży miejskich. 
Wydz. wyraził uznanie wydz. pow. w Brzeżanach za gor- 
liwe i energiczne zajęcie się uratowaniem znacznych fun- 
duszów spichlerza gminnego w Kozłowie. Wydz. udzielił 
powiatowi mieleckiemu zezwolenie na pobór dodatków po- 
wiatowych w wysokości 120/,. Wydz. przeznaczył 1000 złr. 
na stypendja dla uczniów kursów leśnietwa urządzonych 
przez komitet Towarz. gospod. galie. przy akademji techn. 
Wydz. udzielił Towarz. ogrodn.-sadown. subwencję w kwo- 
cie 250 guld. na urządzenie wystawy. Wydz. zatwierdził 
umowę zawartą przez delegata, dr. Smolkę, z wizytatorką 
Sióstr miłosierdzia o dalsze prowadzenie gospodarstwa i ob- 
sługi chorych w szpitalach krakowskich ś. Łazarza i ś. Du- 
cha do końca września 1874. Wydz. zezwolił na odstąpie- 
nie m. Krakowowi kawałka ogrodu przy szpit. ś. Ducha pod 
budowę budki do sprzedaży tytoniu. Wydz. uchwalił prze- 
nieść do szpitalu żólkiewskiego 40 obłąkanych nieuleczal- 
nych, spokojnych, z lwowskiego zakładu obłąkanych i zro- 
bić układ z władzami szpitalem żółkiewskim zarządzające- 
mi, o ich utrzymanie. 

Wydział odmówił żądaniu namiestnictwa co do przed- 
stawienia Sejmowi wniosku względem uznania europejskie- 
go szpitalu w Aleksandrji za zakład powszechny. 

Wydział uznał dzierżawcę propinacji w Kulparkowie 
za łamiącego kontrakt i ogłosi licytację na dzierżawę od 
1. paźdź. br. do 31. marca 1874. 

Wydz. zatwierdził mianowanego rządcę szpitalu śnia- 
tyńskiego tymczasowo na 2 lata. i 

Wydz. rozstrzygnął rekursów w sprawach gminnych 24, 
w sprawach drogowych 15. 


Sprawy zagraniczne. 


W Paryżu wyszła broszura Juljusza Grevy Le 
gouvernement nécessaire, w której stoi: „Francja przez 
stopniowe przeobrażenie stała się dziś czysto:demokra- 
tyczną. Pierwszym jej błędem było, że nie umiała 
zbudować monarchii konstytucyjnej, kiedy istniały ży- 
wioły po temu; drugim zaś błędem jest, że chce zbu- 
dować monarchję, kiedy już nie ma tych żywiołów.“ 
Broszura wykazuje konieczność zorganizowania nako- 
niec we Francyji rządu zastosowanego do jej stanu 
społecznego; przypomina bezsilność stronnietw monar- 
chicznych, prawo rządu republikańskiego pozyskania 
zaufaniu kraju; przewidaje okropne wypadki, jakieby 
mogło wywołać zwalenie tego rządu i kończy: Każda 
restauracja monarchiczna jest wytchnieniem między 
dwoma burzami; jedynie republika daje nam przy- 
szłość. 

Król saski, który już od niejakiego czasu zapadł 
mocno na zdrowiu, znajduje się obecnie w stanie nie- 
bezpieczeństwa. Królewicz następca tronu jest prze- 
dewszystkiem jenerałem pruskim, przyjąwszy stano- 
wisko przygotowane dla państw drobnych niemieekich 
wojną 1806 r. Król z trudnością ulegał temu przy- 
musowi i sympatyzował zawsze z Austrją. 

Turecki minister spraw zagranicznych zawiadomił 
okolnikiem reprezentantów Porty przy obcych dworach 
o reformach przedsiębranych z rozkazu sułtana. Okól- 
nik kładzie na to nacisk, że reformy te są owocem 
ścisłych badań i dają świadectwo wytrwałych usiło- 
wań rządu około polepszenia stanu finansów oraz ko- 
rzystania z licznych zasobów kraju. Pierwszą reformą 
jest sekularyzacja dóbr meczetowych (zabór wakufów). 
Posiadaczom ich wydane będą nowe tytuły, dające do- 
stateczną rękojmię prawa własności. Opodatkowaniu 
nieruchomości, mającem być rozciągniętem na cały 
kraj, będą również poddane wakufy, i w tym celu 
utworzone zostaną komisje, które bezzwłocznie przy- 
stąpią do potrzebnych robót. Reforma ta przyniesie 
skarbowi publicznemu nowe źródła dochodów a zara- 
zem będzie dla samychże właścicieli z niezaprzeczoną 
korzyścią. Podobnież przez rozciągnięcie na całe pań- 
stwo monopolu tytoniowego, dotychczas zaprowadzone- 
go tylko w Konstantynopolu z produkcją 4. milionów 
ok (około 8 mil. fnt.) dostanie stę skarbowi znaczny 
dochód. W skutku reformy opłaty stęplowej, systemu 
znaczków listowych i innych odnośnych podatków, 
dochód z nich wynoszący dotąd 150.000 funt. szterl., 
podwyższy się przynajmniej na I milion funt. szterl. 
Spożytkowanie kopalń 1 lasów będzie ułatwionem o ile 
można i da się wykonać w drodze licytacji. Nieobli- 
czone są źródła dochodów, jakie płynąć imogą z roz- 
ciągłych lasów i bogactw podziemnych. Prócz tego wyjść 
ma rozporządzenie, znoszące niektóre podatki szkodliwie 
według doświadczenia wpływające na handel i prze- 
mysł. Równocześnie sułtan sankcjonował ustawe wiel- 
kiej doniosłości, według której żaden wydatek nie 
może być na przyszłość zrobiony, który nie jest na 
budżecie zamieszezony. Oprócz tyeh kroków, mających 
służyć do podwyższenia dochodów, zaprowadzone będą 
oszczędności, wynoszące kilka milionów. Komisja pod 
przewodem wielkiego wezyra przywróci równowagę 
w budżecie a opinja publiczna bedzie mogła obeznać 
się z nadwyżką dochodów już teraz, gdy budżet na 
rok skarbowy rozpoczynający się w marcu (rok 1290 
hedżiry) wykaże już nadwyżkę. 


Proces Bazaina. 


W dniu rozpoczęcia procesu (d. logo b. m.), 
wszystko inną przybrało postać wokoło Trianonu. U- 
rocze lecz zwykle mełancholiczne i puste aleje rojąsię 
dziś tłumami jak bulwary włoskie w ciągu pogodnego 
wieczora. Aby się nie spóźnić, wiełe osób przybyło 
pociągiem o godzinie 11. min. 25tej. Dziedziniec 
dworca zapełniony powozami, które szybko przewożą 
przybyłych ku siedzibie sądu. Dziś zebranie ma ce- 
chę prawdziwie wyborową. Mimo plakatów na drzwiach 
sali, kobiety z trudnością zrzec się mogą używania 
lornetek. 

O godzinie 1. sąd zajmuje miejsca. 

Prezes. Posiedzenie otwarte. 

P. Rouher stawia się po raz pierwszy. Kilku in- 
nych Świadków oświadcza, iż nie otrzymali wezwania. 

Prezes. Marszałku, d. 12. sierpnia otrzymałeś 
naczelne dowództwo i odtąd poczyna się szereg faktów 
za które spada na ciebie odpowiedzialność. 

Marszałek. Tak jest, lecz żadnego nie miałem 
udziału w gromadzeniu wojska. ` z 

Prezes. Któż wydał rozkaz koncentracji po bi- 
twie pod Spicheren. . 

Marszałek. Nie ja, lecz najstarszy jenerał w 
sztabie. À 

Prezes wskazuje pozycję rozmaitych korpusów na- 
leżących pod dowództwo marszałka. 

Marszałek. Nie wiedziałem o rozkazach, wyda- 
nych prawemu skrzydłu, jak niemniej o marszu do 
Chalons. Rozkaz przesłany został wprost jenerałowi 
Frossard, który powinien był maszerować do Chalons. 

Prezes. Jenerał Frossard był 8. w Courtaquin, 
pan byłeś w Faulquemont; 9. odwiedził cię cesarz, 
czy mówił że ei oddaje naczelne dowództwo? 

Marszałek. Nie, panie prezesie. 

+ Prezes. Cóż ci powiedział? 

Marszałek. Ze zgadza się na koncentrację wojsk 
pod Metz. 

Prezes. Byłeś pan już naczelnym wodzem, gdy 
12. cesarz udzielił ci instrukcji ? 

Marszałek. Tak, leez rozkaz wyszedł od na- 
czelnika sztabu i wkrótee nadszedł przeciw-rozkaz. 


Prezes. 12. cesarz kazał stawiać mosty na Mo- 
zelli, czy pan wiedziałeś o tem rozkazie ? 

Marszałek. Wiedziałem. 

Prezes. Czy nadzorowałeś pan wykonania? 

Marszałek. Musiałem udać się do cesarza. 

Prezes. I cóż panu cesarz powiedział? 

Marszałek. Powiedział mi, że mnie armja i o- 
pinja publiczna przeznacza na to dowództwo. Rzekłem 


.Mu, że są marszałkowie starsi odemnie. 


Przew. Nie uczyniłeś pan żadnego kroku, aby 
to dowództwo otrzymać ? 

Marszałek. Zadnego. 

Prezes. Przesłuchując Świadków, wrócimy do 
niektórych punktów. Czy cesarz nie dał panu oso- 
bnych instrukcyj? 

Marszałek. Zadnych. 

Prezes. I nie starałeś się pan zbadać jego zda- 
nia co do głównych zarysów postępowania, 

Marszałek. Nie, nie uczyniłem tego. 

Prezes. Czy pan me stawiałeś oporu wyborowi 
swego szefa sztabu ? 

Marszałek. Nie miałem powodu przewidywać, 
że się będę potrzebował żalić na jen. Jarras i nastą- 
piło to dopiero w ostatnich dniach. l 

Prezes. Kiedy ustały stosunki cesarza z szefem 
korpusów ? 

Marszałek. 13. lub 14. 

* Prezes. Przystępuję do operacyj wojskowych 
od 13. do 19. Czy masz mi pan dać jakie wyjaśnie- 
nie ? 

Marszałek. Ponieważ raport żywo występuje 
przeciw mnie, będę miał do odparcia nie jeden za- 
rzut. 

Prezes. Przy przesłuchaniu świadków będzie, 
jak mniemam, pora na wyjaśnienie, jakie pan uznasz 
za stósowne. W tej chwili śledztwo nie ma innego 
celu, jak usłyszeć odpowiedź pańską na wskazane 
punkta. Czy wszystkie rozkazy wychodziły z twojej 
inicjatywy ? 

Marszałek. Tak jest panie prezesie. 

Prezes. Miały za cel przejście Mozelli i Seilly? 

Marszałek. Wydałem 13. rozkaz, aby rozpo- 
znano przejścia. Czuwanie nad szczegółami było rze- 
czą jenerała Jarras. 

Prezes okazując marszałkowi notę znalezioną w 
tece: Czy to pańskie pismo? 

Marszałek: Nie p. prezesie. 

Prezes. Czy pan nie dyktowałeś noty? 

Marszałek. Tak, lecz nota którą dyktowałem, 
była obszerniejszą. 

Prezes. Niechaj pisarz odczyta pierwszy ustęp. 

Pisarz czyta: „Upewnić się o stanie mostów z wo- 
dą i pod wodę w pobliżu Metz, zbadać ich przystęp i 
ujścia. * 

Marszałek. Notę tę dałem jenerałowi Manecque. 

Prezes. Wrozkazie swym podzieliłeś pan armję 
na dwie kolumny, z których jedna przez Etain, druga 
przez Woippy iść miały do Verdun. Drogi rozchodzą 
się jednakże dopiero w Gravelotte. 

Marszałek. Spuściłem się na szefa sztabu pod 
względem organizacji marszu, sam walczyłem. Regu- 
lowanie marszu jest rzeczą sztabu głównego. 

Prezes. Prócz sześciu przejść przez Mozellę, bę- 
dących pod działami warowni, nie mógłżeś pan posłu- 
giwać się mostami w Ars i Noveant? 

Marszałek, Szczegóły te winien był zbadać 
sztab główny. 

Prezes. Jeżeli pan nie korzystałeś z tych przejść, 
nie mógłżeś rozkazać zniszczyć je? 

Marszałek. Nie warto było, podjazdy nieprzy- 
jocielskie były już w Frouard. 

Prezes. Czy jen. Forton nie zawiadomił pana, 
że podjazdy nieprzyjacielskie były 11. w Corny? 

Marszałek. Nie przypominam sobie, abym o 
tem otrzymał wiadomość , doszła ona może jenerała 
Manecqie. 

Prezes. Gdybyś pan był wiedział o ruchu okrą- 
żającym , mogłeś był pan użyć pułków kawalerji do 
oczyszczenia doliny Mozelli. 

Marszałek. Bez wątpienia, gdyby mi znaną 
była depesza. i 

Prezes odczytać każe dokument zawiadamiający 
Bazaina, że 9. pułk dragonów jest na wsiadanem, aby 
oczyścić drogę. 

Prezes. Gdybyś pan przeczuwał, że nieprzyja- 
ciel zagraża twoim tlankom, dość było zdaje się kil- 
ka szwadronów, aby się dowiedzieć, jak rzeczy stoją. 
Wydałeś pan rozkaz, aby parki wyprzedziły armję 
i dodałeś zarazem, aby się zatrzymały przed wąwo- 
zami ? 

Nie byłoż lepiej kazać się im zmasowaćż za wą: 
wozami? . 

Marszałek. Nie chciałem ich zbyt rozdzielać 
od armji i lękałem się z drugiej strony, aby mi nie 
były przeszkodą w marszu. 

Prezes. Nie uważałeś pan za potrzebne zetknąć 
się z nieprzyjacielem ? 

Marszałek. Tak, panie prezesie; prosiłem cesa- 
rza, aby mi pozwolił próbować zaczepnego odwrotu. 
Cesarz odpowiedział, że tego nie chce. 

Prezes. 14go, gdy dwa korpusy były jeszcze 
po tamtej stronie Mozelli, pan zaatakowany zostałeś 
przez nieprzyjaciela. Dywizja Metmanna pierwsza wy- 
trzymała atak. Znalazłeś się nawet otoczonym chwilo- 
wo przez nieprzyjaciela; otrzymałeś kontuzję w ramię, 
które szlifa ochroniła. Kontuzja nie wstrzymała pana 
od dalszego udziału w bitwie. 

arszałek. W istocie, panie prezesie, bitwa 
pod Borny trwała do 8mej godziny wieczorem i wte- 
dy musiałem wydać rozkaz odwrotu. Pozostałem aż 
do godziny lszej z rana na pozycji, następnie zdałem 
cesarzowi sprawę z bitwy pod Borny i osobistych wra- 
żeń moich. Stanęło na tem, że posuniemy się ku Ver- 
dun, lecz bez narażenia się i jeżeli sprzyjać będą wa- 
runki taktyczne. (Marszałek odczytuje rozkaz , jaki 
wydał dla uregulowania marszu armji; armja miała 
mieć z sobą żywności na dwa dni i na jeden w sa- 
kwach, na dwa dni furażu; rozkaz jego co do amuni- 
cji nie zestał wykonany). 

Prezes. Sądzisz pan, że ta bitwa opóźniła przej. 
ście Mozelli ? 

Marszałek. Opóźniła je o 12 godzin. 

Prezes. Jakiż korpus spóźnił się w marszu? Czy 
istotną przeszkodą było zatarasowanie drogi ? 

Marszałek. Cofając się Ladmirault spóźnił się, 
następnie dowódzcy korpusów zmieniali dowolnie wska- 
zane im dyrekcje. 

Prezes. Jednakże dwie dywizje Ladmirault w 
wstecznym swym ruchu nie przeszkadzały nikomu. 

Pewnem jest atoli, że drogi tak były zawalone, 
iż zamęt ztąd powstać musiał. 

Marszałek. Wynikło to właśnie z spotkania 
się dwóch korpusów, maszerujących z tamtej strony 
Mozelli. 

Prezes. Czy postąwa wojska w bitwie pod Bor- 
ny nie dowiodła panu, że mogło arcydobrze wytrzy- 
mać zbliżenie się nieprzyjaciela ? 

Marszałek. Wojsko zachowało się zapewne do- 
brze, chociaż szybki ogień karabinowy wymaga bar- 
dziej zimnej krwi, niż ją mają nasi żołnierze. 

Prezes. Gdybyś pan był rozpoczął walkę z rana, 
czy nie sądzisz, że skutek byłby zupełny. 


Marszałek. Przekonany o tem jestem. 

Prezes. Dla czego pan raczej nie obrałeś drogi 
z Lorry do Armanvillers ? 

Marszałek. Nie była wskazaną na mapie. 

Prezes. Czy zrozkazu pańskiego most z Ars do 
Longwy został zniesiony ? 

Marszałek. Tak jest, aby uniknąć popłochu w 
arjergardzie. 

Prezes. Park pomocniczy obejmował 2.585 po- 
wózek; rozkazałeś pan rozpuścić ten park. Nie le- 
piejże było zamiast tego, wysłać go próżno do 
Verdun ? 

Marszałek. Wyznaję, że nie myślałem o tem. 

Prezes. To byłoby oswobodziło drogę. 

Marszałek. Rozpuszczając powózki, spodziewa- 
łem się, że je zużytkują dla sprowadzenia żywności 
do Metz. 


. 
Kronika. 
(d. 21. pażdziernika.) 

Do p. Jana Dobrzańskiego 
właściciela, wydawcy i naczelnego redaktora 
Gazety Narodowej 

we Lwowie. 

Od sześciu tygodni napadasz mnie Pan w swojej Ga- 
zecie. W liście, rozesłanym czytelnikom Dziennika Pol- 
skiego w grudniu r. z. oświadczyłem, że „polemiki osobi- 
stej* zawsze będę unikał. Wierny temu przyrzeczeniu, 
nie odparłem napaści napaścią, nie zmiżyłem się do u- 
sprawiedliwienia —- nie pisałem w Dzienniku Polskim 
nie o Twojej osobie, lecz sprawę całą oddałem natychmiast 
sądowi, aby Ci podać sposobność udowodnienia tego, coś 
mi zarzucił. Gdy mimo to, zamiast czekać na wyrok s4- 
du, Ty w każdym numerze Gazety Narodowej, namiętnie 
na mnie napadasz i zmyślasz fakta, które nigdy nie istnia- 
ły, chcac zapewne, by potwarz rzucona przyjęła się w 
kraju jeszcze przed zebraniem się sądu — wzywam (Cię 
więc panie Janie Dobrzański, wybierz trzech obywateli, 
ja z mojej strony wybiorę również trzech, znanych w ca- 
łym kraju z uczciwości — ci dobiorą sobie siódmego i co 
oni zadecydują w naszej sprawie zanim sąd się zbierze, na 
to ja pewnie przystanę. Jeżeli nie kieruje Tobą prywata, 
„zawiść chleba* — jeśli zależy ci na godności dziennikar- 
stwa, o czem wszyscy wątpią, jeżeli masz jakikolwiek cel 
szlachetny, jeśli wreszcie nieprawdą jest, co kraj cały 
mówi, że w sprawie Twojej ze mną grają rolę cudze 
pieniądze, aby bądźcobądź podkopać znaczenie i 
wpływ Dziennika Polskiego — co jednak na tej drodze 
pewnie się nie uda — natenczas przystaniesz na moją pro- 
pozycję. 

Lwów, 21. października r. 1813. 

A. J. O. Rogosz, 
właściciel i wydawca Dziennika Polskiego, 

Asfaltowanie ulic we Lwowie. Niedawno umie- 
ściliśimy artykuł donoszący, iż w stolicy naszej zanosi się 
na bardzo ważną, od lat wielu nader pożądaną meljorację 
około ulie i dróg naszych, a mianowicie na wyasfaltowanie 
tychże. Czy we Lwowie można się podzielić z czytelnika- 
mi pożądańszą wiadomością? Nie było pewnie nikogo, ko- 
muby ta wieść nie sprawiła przyjemności. Widzieć ulice 
nasze — dotychczas pełne błota, kurzu, nieczystości lub z 
mnóstwem wybojów itp. — równe, gładkie, czyste, suche, 
i to za stosunkowo nie bajeczne sumy! Niestety! jak ka- 
żda rzecz u nas, tak i kwestja wyasfaltowania ulice ma 
swoje „ale.“ Każdy Lwowianin ma sposobność przekonania 
się, ile to razy do roku przekopywane bywają nasze ulice 
wzdłuż i w szerz. Tu zarząd gazowy wbija kołki po uli- 
cach i czyni poszukiwania za ulatującym gazem; tu znowu 
pękła rura od wodociągów, przekopują tedy ulicę na kil- 
kanaście sążni i łatają rurę; tam znowy odszukał zaklad 
gazowy otwór w swej rurze i kopie na ulicy aż miło, aby 
załatać dziurę; wreszcie wali się kanał podziemny i znowu 
kopią. Jakżeż będzie ztem kopaniem i dziurawieniem dróg, 
gdy będą pokryte twardą a kruchą (łomna) masą asfalto- 
wą? W miastach zagranicznych, gdzie ulice wyłożone są 
asfaltem , wszelkie możliwe rury idą pod ziemią w dosko- 
nale sklepionych kanałach; tam więc, gdy pęknie jaka ru- 
ra, nie dobierają się do niej z poziomu ulicy i nie niszczą 
twardej masy asfaltowej. Jak to u nas będzie: nie mamy 
o tem właściwego pojęcia. Dla tego czynimy powyższe u- 
wagi; może nam kto te wątpliwości wyjaśni? Gdyby miano 
robić ciągłe naprawki, to zdaniem naszem, te ciągłe na- 
prawki drożejby wynosily aniżeli brukowanie. 

Nowe Towarzystwo. We Lwowie zawiązało 
się w niedzielę 19. b. m. „Towarzystwo wzajemnej pomo- 
cy dietarjuszów galicyjskich"; w tych dniach ma ono po- 
dać swe statuta namiesthictwu do zatwierdzenia. 

Z zakładu karnego dla kobiet u Marji Ma- 
gdaleny we Lwowie zbiegły w nocy na 20. b. m. po wy- 
łamaniu muru dwie zbrodniarki, z których jednę przytrzy- 
mano wczoraj z rana, a drugiej, osławionej trucicielki, 
Barbary Woźniak, alias Onyszkiewiczo wej jeszcze nie 
odszukano. 

W sądzie kryminalnym we Lwowie, rozpo- 
cznie się jutro (22. b. m.) zajmująca rozprawa ostateczna 
o uwiedzenie. 

W restauracji w kamienicy l. 2, przy placu 
Bernardyńskim we Lwowie, wezoraj z rana służąca rzuci- 
ła nożem tak silnie za posługaczem, z którym miała ja- 
kieś nieporozumienie, że nóż ten wbił się dość głęboko w 
plecy posługacza; ranionego odwieziono do szpitalu a sła- 
Żącą oddano do kryminału. 

Miąnowamia. Naczelny dyrektor poczt galic. mia- 
nował asystenta pocztowego Wikt. Donichta oficjałem pocz- 
towym dla Brodów, a sierżanta rachunk. Lud. Bieleckiego 
asystentem poczt. dla Tarnowa, dalej przeniósł oficjałów 
poczt. Zyg. Schródera ze Lwowa do Tarnowa a Sew. Stein- 
auera z Brodów do Krakowa, wreszcie przeniósł asysten- 
tów poczt. Aleks. Kołpaczkiewicza z Krakowa i Stan. Krup- 
skiego z Tarnowa do Lwowa. 

Sądowa-Wisznia 18. październ. (Koresp. Dzien. 
Polsk.) Dla wyjaśnienia lekkomyślności z jaką krzątali się 
około nieświetnie wczoraj dokonanej akcji wyborczej, na- 
wet ludzie zajmujący w kraju wytyczne, że się tak wyra- 
żę, stanowiska administracyjne lub parlamentarne , niech 
mi wolno będzie przytoczyć fakt następujący: rzewodni- 
czący komitetu okręgowego, na okręg wyborczy powiatów 
sądowych Lwów-Gródek-Jaworów, bar. Konst. Brunicki, łą- 
cznie z Edw. Wejsmanem , przewodniczącym komitetu na 
powiat sądowy Gródek, uie trzymali się granie zakreślo- 
nych podziałem na powiaty sądowe , lecz granie powiatów 
politycznych, przypadkowo równobrzmiącą nazwę noszących. 

Komitet powiatu sądowego Sądowa-Wisznia przyszedł 
dość wcześnie do świadomości tego nieodpowiedniego trybu 
postępowania obudwu dopiero co wymienionych przewodni- 
czących. A że przewidywał , iż gdy w obywatelstwie na- 
szem nie brak ludzi bez osobistego własnego zdania i tyl- 
na oślep idących za estos efa marszałka powiat. lub posła 
kraj., więc krom rozesłania od siebie odpowiednich wyja- 
śnień, zawezwał ościennege przewodniczącego, aby sprosto- 
wał spowodowane niestosownym swoim postępkiem niepo- 
rozumienia , lecz te się na nic nie zdało, bo wyszłe od 
przewodniczącego komitetu 8ad.-wiszeńskiego pisemne za- 
wezwanie nie zastało przewodnicz. komitetu sądowo-powiat. 
gródeckiego w domu, ten bowiem wzorem niemal wszy- 
stkich członków komitetu mościekiego, zrobiwszy co do nie- 
go należało , tj. podpisawszy i rozesławszy do wszystkich 
znakomitszych obywateli politycznego powiatu gródeekiego 
siarczystą odezwę, €zmychnął do Wiednia na wystawę. Ta 
pozornie mała niestosowność zamiany obszaru powiatu są- 
dowego za polityczny, wywołała w akcji wyborczej ościen- 
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nych komitetów trudne do opisania, niemal babilońskie za- 
mięszanie , a komitet sądowo-wiszeński powstrzymywał w 
odpowiedziach na swoje wyświecające pisma, listy kwalifi- 
kujące się żywcem do zamieszczenia tychże w łamach 
Śzczutka. Lecz to mniejsza, co zaś ztego najgorszego wy- 
padło, to, że kilkunastu wyborców z gmin położonych w 
politycznym powiecie Gródek, odeiętymi zostawszy z pod 
wpływów właściwego komitetu, porzuceni byli na pastwę 
zgangrenowanej fermentacji wyborczej sfederowanych ze 
świętojurcami kahałów. 

I tak wszędzie we wszystkiem i zawsze nie wrogie 
nam żywioły, nie wpływy zewnętrzne, ale lekkomyślność 
nasza. własna i niepoprawne lekceważenie sprawy publicznej 
a formalne tylko i to co najwięcej spełnianie przyjętych 
na się publicznych zadań, podkopując wpływy ludzi dobrej 
woli, Biszczą możność rozwoju politycznej działalności i u- 
łatwiają tryumf nędznym i samolubnemi dążnościami ste- 
roryzowanym pseudo-politycznym klikom. 

C) Rohatyn., 18. października. (Kor. Dz. Pol.) 
Wiadomo powszechnie, że w przedwyborczych naszych ko- 
mitetach działano 4 ła Benedek; oczekiwaliśmy przeto 
z trwogą Sadowy, gdy w ostatnich dniach przed wybora- 
mi, wysadzony przedtem z komitetu, a zaproszony przez 
ludzi dobrej woli p. Bronisław Ujejski, zajął się z całą 
sobie wrodzoną sprężystością z zupełnem poświęceniem się 
i niezmordowaną pracą organizacją wyborczą i oto tele- 
gram dziś otrzymany doniósł nam, że w gminach wiej- 
skich powiatów Brzeżany-Rohatyn-Podhajce wybrany został 
p. Franciszek Łukasiewicz, sędzia z Brzeżan, a zna- 
ny Pawlików, pomimo silnej agitacji jursko-żydowskiej u- 
padł. To zwycięzbwo zawdzięczamy tylko p. Bronisławowi 
Ujejskiemu, o którym śmiało powiedzieć możemy, że dzia- 
łaniem swem dobrze zasłużył się krajowi. Czemuż 
to w Podhajcach p. Emil Torosiewicz, poseł i byty mar- 
szałek powiatowy, nie rozwinął tej czynności w tej spra- 
wie, dozwolił uzbierać dla Pawlikowa 108 głosów, gdy u 
nas ledwie 19 otrzymał, ale p. E. T. kandydując sam dla 
siebie, starał się o głosy w grupie większych posiadłości 
i o mało nie zapewnił zwycięztwa Pawlikowowi, opuszcza- 
jąc i zostawiając na opiece boskiej gminy wiejskie. Jak 
długo też będzie u nas prywata miała pierwszeństwo przed 
sprawą publiczną krajową? : 

Spodziewamy się jednak, że współobywatele oddawać 
będą nadal hołd tylko prawdziwej zasłudze i powołają na 
swych zastępców tylko ludzi czynu, a osobliwie, gdy dziś 
w Reichsracie robić i pracować trzeba, gdy inne jest za- 
danie wybrańców kraju, więc pozwolą zużytym i znanym 
osobistościom, które tylko gnuśnem ciałem dotąd krzesła 
poselskie zapełniały, używać ulubionego wypoczynku. Obra- 
nie dotychczasowych posłów, którzy niemo przesuwali się 
po sali am Schottenthor, nie przysporzy nam przy ich au- 
tomatycznem działaniu żadnego pożytku, będzie dowodem, 
że nas nawet smutne nie uczy doświadczenie, będzie no- 
wem świadectwem ubóstwa, że nie mamy innych ludzi, kie- 
dy powołujemy tych, którzy odznaczyli się całym szere- 
giem niepowodzeń i klęsk. Oni nie zatrwożą przeciwni- 
ków, nie przychylą szali zwycięztwa na naszą stronę; u- 
czynić to może zastęp nowych ludzi; wierzymy więc, że 
dbali o dobro kraju nasi obywatele powołają takich, któ- 
rzy zwątpionych nową orzeźwią nadzieją i łódź naszych 
losów, mówiac słowy wielkiego naszego poety : 

Nowemi poprowadzą tory 
Aż spleśniałej zbywszy się kory, 
Zielone przypomni nam lata! 

Przy tej sposobności nie mogąc wywyższyć sojuszni- 
ków śtojurskich, podaję ich nazwiska dla pamięci, są nimi 
Śrul Ostern współwłaściciel realności, tegoż świekra Petz- 
la Weidman, znany pokątny pisarz Munisch Schenker i 
Mortko Friedman, chirurg. 

Z pod Glodomanku, 18. października. (Kor. 
Dz. Pol.) W powiecie pilznieńskim odbyły się wybory. 
Z głosujących 359 otrzymał ks. Enstachy Sanguszko 202 
głosy, reszta głosów rozstrzelonych między kilku kandy- 
datów. Warto wspomnieć o tych wyborach eo następuje : 
Głosy wyborców padały po największej części na inteli- 
gencję; było więc do przewidzenia, że poseł inteligentny 
zasiędzie na krześle poselskiem, jednakowoż w przededniu 
wyborów trzy między wyborcami panowały zdania. Pierwsi 
mówili: kiedy sejm wybrał reprezentantów z grupy swo- 
ich posłów do Rady państwa, a ci widząc, iż dla kraju 
nie nie mogą utargować, wystąpili i nie przystali na bez- 
pośrednie wybory, trzeba było krajowi być konsekwen - 
tnym, podeprzeć sejm i wybrać tych samych do Rady pań- 
stwa, którzy tam zasiadali. Niemcom otworzyłyby się o- 
czy, Że kraj jest jednej myśli z swoimi reprezentantami 
sejmowymi. Taka polityka nazywałaby się konsekwentną; 
pokazałby kraj, że wybiera posłów do sejmu z namysłem, 
i ufa im, stawiając zaś innych kandydatów idziemy na pa- 
sku Niemców; jak nam katarynkują tak tańcujemy. Ta 
grupa była za p. Garbaczyńskim posłem poprzednim do 
Rady państwa i wiele tenże miał miru między włościana- 
mi. Między wyborcami było pełno księży, bo prawie ka- 
żda parafia wybrała swoich duchownych na wyborców, 
ci znowu zapatrując się na przyszłego deputowanego mieli 
na myśli człowieka, któryby stanął w obronie kościoła. 
Chłopstwo znowu nie myślało o przyszłym pośle mówiąc: 
„jak się zejdziewa to uradziwa, kogó mamy wybrać, bo 
zawse tak przed wyborami bywa* — i rzeczywiście gdy 
się zeszli wyborcy do Pilzna, widać było na rynku grupy 
radzących. Inteligencja przyjęła za zasadę dać wotum swo- 
je księciu proponowanemu; panowie widzieli w nim repre- 
zentanta nieskalanej rodziny polskiej, księża dom przywią- 
zany do wiary ojców. Chłopstwo z Sasowskiego powiatu i 
Mieleckiego łącznie z Brzosteckim było jednej z panami 
myśli wotując za księciem; zachwiały się tylko powiaty: 
Dembicki i Pilzneński w skutek zjawienia się jakiegoś ko- 
ryfensza z Przecławia, który publicznie na rynku zaczął 
wygłaszać chrapliwym głosem odezwę Linderta od Bielska: 
„precz z panami i księżmi, nastaje chłopski rząd — więc 
obierać chłopa!“ Zjawił się zaraz Puszkarz Walenty, były 
poseł z Zawady, obiecując im wyrobić wszystko we Wie- 
dniu, ale sam nie wiedział co? Tuj, tuj, byłby upadł ze 
swoją kandydaturą p. Garbaczyński i książę; zaczęły się 
sypać głosy na chłopa. Jednak i chłopstwo ma zmysł. Gdy 
usłyszeli chłopi, że do Wiednia trzeba posła z głową ro- 
zumiejącego po niemiecku, jeden tylko wyrzekł: „Posłać 
chłopa, znaczy tyle co i kij; laska nie przemówi, tak i 
on do Niemców.“ Ten frazes zelektryzował mądrzejszych, 
odstąpili od chłopa — i tak zwyciężyła inteligencja. 

(PT) Z Brzeżańskiego. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
W odezwie Wydziału krajowego z d. 19. bm., wydanej do 
kraju, czytamy, że w celu uczczenia pamiątki 25-letniego 
panowania N. Pana, ma być utworzone stypendjum, prze- 
znaczone dla celujących młodzieńców, celem wysyłania ich 
do najznakomitszych zakładów naukowych za granicą, sko- 
ro się do tego przysposobią studjami odbytemi na „wszech- 
nicy“, gkądemji technicznej lub akademji sztuk pięknych 
w kraju. 

Ośmielam się zapytać podpisanych na tej odezwie szan. 
panów, dla czego im też na myśl nie przyszło, że w kraju 
tak przeważnie rolniezym , jakim jest Galicja, stypendjum 
takie jeżeli już nie wyłącznie dla ukończonych słuchaczów 
szkoły rolniczej przeznaczone , to przynajmniej równie jak 
dla innych akademików przystępnem być powinno? Czyż 
pielęgnowanie sztuk pięknych miałoby być zadaniem wa- 
Żniejszem niżeli dźwignięcie rolnictwa : 

Telegraf policyjny. W wiedeńskiej dyrekcji 
policyjnej odbywają się obecnie narady nad tem, ażeby 
wszystkie dyrekcje policyjne w całem państwie austr.-węg. 
połączyć osobnym drutem telegraficznym. 

Ciekawą depeszę chciano nadać w pewnym u- 
rzędzie telegraficznym w Ameryce. Brzmiała ona: „Do pa- 
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a Boga w niebie! Dokądże mam się udać teraz? Świat 
staje się coraz gorszym. Nie masz już w Ameryce ani je- 
d ego uczci wego chrześcjanina.* Urzędnik telegraficzny dla 
braku dokładniejszego adresu nie przyjął tej osobliwszej 
depeszy, lecz odesłał nadającego do zarządu tamtejszych 
dróg żelaznych , które często pośrednio wyprawiają ludzi 
tam, dokąd depesza ta adresowana. 

Korespondencje Redakcji. Panu J. K. w 
Trembowli: Rezultat ciągnienia losów krakowskich w dniu 
2. września b. r. był drukowany w Dzienniku naszym 
na drugi czy trzeci dzień po ciągnieniu. Panu K. J. we 
Lwowie: Takie środki domowe zalecają się do druku w 
kalendarzach. 


Dział literacko-artystyczny. 


(a. 21. października.) 

Kronika teatralna. Dziś 21. b. m. czwarty 
występ panny Marji Rivoli-Mecenseffy w partji ty- 
tułowej 3-aktowej opery Donizettego Lucja z Lammer- 
moru. 

* W środę 22. b. m. ukaże się po raz pierwszy na 
tutejszej scenie nie grana dotąd nigdzie komedja Korze- 
niowskiego p. n. Wojna z kobietą. Samo już nazwisko 
autora, nie mówiąc o utworze, który posiada wysokie za- 
lety, powiunoby Zgromadzić jak najliczniejsza publiczność. 


Maszyny i narzędzia rolnicze 


na wystawie wiedeńskiej. 
(Przez L. Schnauf'erta,) 


Wiedeń, 17. października. (Kor. Dzien. Pol.) 
Zanim przejdę doginnych przedmiotów, czuję się w obo- 
wiązku dodać jeszcze do oddziału przyrządów czy- 
szezących zboże, cylinder'z wiatrakiem lub też bez niego 
firmy „Penney et Comp. w. Lincoin*.— Ijest on rzeczy- 
wiście wyborny, (dopiero wczoraj widziałem go w ru- 
chu) a stosunkowo tani, w użyciu jest o tyle wygo- 
dniejszy, że osadzony jest w dużej skrzyni drewnianej 
której spód ma oddziały kończące się w łejki, któ- 
remi pojedyncze gatunki zboża do podstawionych na- 
czyń wypadają, wykończenie jest bardzo sumienne; 
śmiało zatem poleconym być może. % porządku przy- 
stępuję do sieczkarń. Tu na czele stoi firma znana 
Richmond et Chandler w Salfold — Manchester w 
Anglji*, fabryka ta odnosi stale przy wszystkiech wy- 
stawach w Anglji jak i na kontynencie pierwsze na- 
grody — system sieczkarń przepyszny, wykonanie 
wzorowe, większe maszyny ręczne i wszystkie poru- 
szane pasem, większe są do regulowania na kilka ga- 
tunków długości sieczki i mają osobny bardze prosty 
przyrzad do zatrzymania w okamgnieniu ruchu cią- 
gnących waleów, gdyby pac rękę porwały lub 
też gdyby tenże dostrzegł jaki niewłaściwy przedmiot, 
(kamień, klucz lub drzewo) ciągniony ze słomą. Wszy- 
stkie maszyny tej firmy tak najmniejsze jak i większe 
mają wałki z dziubami ukeśnemi (nie rowkowe jak 
dawniejsze) które mają tę zaletę, że z równą łatwo- 
ścią ciągną prostą słomę jak najgorszą mierzwę, sia- 
no, grochówkę lub też łodygi kukurudziane — rzeza- 
ki są z piorgpzorzednoj stali i bardzo łatwe do regu- 
lowania — dowodem doskonałości systemu jest to, że 
wszystkie większe fabryki albo tę konstrukcję maśla- 
dują lub też jej wyroby sprzedają, nawet taka firma 
jak Clayton i Shuttleworth. Maszyny są całe z żela- 
za z wyjątkiem samej skrzynki, budowy bardzo sil- 
nei — pracujące części są wszystkie zakryte żelazne- 
mi kapturami, tak dla bezpieczeństwa obsługujących 
jak i dla ochrony trybów i panewek od kurzu — z 
nowości w tym oddziale nie ma nic zupełnie, prócz, 
sieczkarń przewożnych osadzonych na niskim wozie, 
a przeznaczonych do locomobil lub maneżów przeno- 
śnych — budowa jest bardzo mocna i do tego celu 
zupełnie przydatna. Kilka fabryk niemieckich wyra- 
bia sieczkarnie o jednym nożu, trzymając się systemu 
naśladującego z lepszym lub gorszym skutkiem rżnię- 
cie sieczki ręką ludzką — są takie maszyny z kołami 
rozpędowemi i bez nich — u niektórych konstrukcja 
dowcipna, wszakże co do skuteczności nie mogą iść 
w porównanie z systemem ogólnie uznanym i pozosta- 
ją tylko oznaką pasji wynalazczej. fabrykantów — zna- 
ny Arnhofer ojciec, sieczkarni gilotynowej, wywiózł 
także parę okazów — są to jednak maszyny niezda- 
tne i dość ich już na lekkomyślne polecenia napłynęło 
do nas i zalega szopy i lamusy. 

Szwedzka a Ofverum okazała żiczoH, 

rz rzestankowem poruszaniu się watków, 
RÓ aa długość racz. ; rach wałków bowiem 
reguluje się za pomocą dźwigni dwuramiennej o dwóch 
ruchomych dzióbach, które po kolei wpadają w Za- 
chwytowe zęby kółka osadzonego na doinym wałku— 
jest to urządzenie bardzo dowcipne — sieczkarnia 
rznie doskonale — jednakże dla znacznej komplikacji 
dla nas polecać jej nie możne, 

Sieczkarnie ręczne według systemu Bentalla, 
wyrabia H. Lanz w Manheim. Te są rzeczywiście bar- 
dzo dobre i mają mnóstwo odbiorców, bo są bardzo 
tanie a dobre — rzną 2 gatunki sieczki doskonale — 
zauważać tylko należy, że są to maszyny wyłącznie 
do użytku ręcznego, w żaden zaś sposób do pasa, i 
każdy podobny eksperyment musi pociągnąć za sobą 
połamanie wiązania, które jakkolwiek żelazne, jest na 
większą siłę obrotową za słabe. Podnoszę tu tę okoli- 
czność dlatego z naciskiem, bo znam z doświadczenia 
nasze teorje wiejskie, kończące się naszem: „ej jakoś 
wytrzyma, załóż pas!* s 

Szarpaczów i sieczkarń do jarzyn różnych gatun- 
ków, wielką ilość okazują fabryki angielskie i niemie- 
ckie, jakoteż Eichmann z Pragi — są to znane szar- 
pacze systemu Bentalla, gdzie cylinder najeżony trzpie- 
niami stalowemi poruszany korbą, obraca się równo- 
cześnie z grubą śrubą leżącą z nim równolegle i po- 
łączoną z nim przez skład kół zębatych — przez co 
trzpienie wchodząc w gwinty śruby i porywając w lej- 
kowatym koszu jarzyny, rozszarpują je prawie we włó- 
kna — ma system ten tę korzyść, że tak rozszarpaną 
jarzynę zmięszaną z sieczką, bydło razem z nią zjeść 
musi — gdy przy pokrajanej w pryzmy lub w grubsze 
talarki, sieczkę wydmuchuje, a samą tylko jarzynę 
spożywa — z tych ostatnich polecić można krajacz , 
który się przyśrobuwuje do słupa i 5-letnie dziecko 
poruszając korbą, może bez znużenia ciąć jarzyny 
wpłatki tak cienkie, jak się kraje ogórki na mizerje, 
robota idzie bardzo szybko, a cena prawdziwie niska, 
ten przyrząd wyrabia tabryka B. Eichmann w Pra- 
dze — a wyrabia go dobrze, czego nie można o jej 
wszystkich powiedzieć wyrobach. — Najlepszy zaś, ze 
wszystkich jarzyny rozdrabiających maszyn, jest szar- 
pacz Hornsby'ego, premjowany przy wszystkich kon- 
kursach a kosztuje według wielkości od 4 do 8 fun- 
tów szterlingów. — Płuczek do jarzyn są dwa gatun- 
ki, tj. bęben' o prętach drewnianych, równolegle Z o- 
sią obitych na próżnych kręgach z gatunkiem gwintu 
wewnątrz — i znowu żelazne ukośne łopatki osadzone 
na osi tak, że swojem wichrowatem osadzeniem two- 
rzą śrubę — oba rodzaje mogą wybornie funkcjono- 
wać — drugi choć droższy, znacznie jest także 1 
trwalszy. 

Mówię tu tylko o płuczkach przeznaczonych do 
rachu bezprzestannego — bo mniejsze, gdzie po opłu- 
kaniu potrzeba jarzyny wybierać , są doskonałe firmy 
Richmond i Chandler. Młyny kieratowe tak pojedyń- 


DZ TA Z OOOO R, OZ EZ EE w n a 


cze jak i podwójne okazuje prawie każda firma an- 
gielska, są ogólnie konstrukcji prześlicznej, każdy szcze- 
gół jest tu obmyślany i skierowany do uproszczenia 
mechanizmu i ulżenia ruchu — system prawie zupeł- 
nie bez zmiany u wszystkich, coby mogło posłużyć 
za dowód, iż już nie ma eo poprawiać — z pomiędzy 
innych Claytona odznaczają się zbytkowem wykończe- 
niem. Młyny walcowe są także w znacznej reprezen- 
towane ilości — jednakże używają się one zwykle do 
gniecenia wyłącznie czegoś, nie w ogólności zboża — 
są gnieciuchy do słodu, siemienia, owsa dla koni i 
inne. — W tym oddziale jako specjalista celuje Tur- 
ner z Ipswich — ma on najrozmaitsze gatunki i roz- 
maitej wielkości prześliczne wałki do gniecenia żyta, 
słodu, nasion olejnych — również śrotowniki i młyn- 
ki do bobu i kukurudzy — maszyny te są całe z że- 
laza, bez kawałeczka drzewa, robota wzorowa a w na- 
stępstwie lekkość poruszeń sprowadzona do minimum, 
ceny zaś względnie nie wysokie. — Srótowniki do o- 
wsa, bobu , grochu i kukurudzy znanych już systemów 
przedstawili Richmond et Chandler i parę innych firm. 
Ostatecznie łamacze do makuchów w niczem nieod- 
mienne od używanych dotąd. — Co uderza na tutej- 
szej wystawie, to zupełna nieobecność firmy znanej u 
nas Cegielskiego z Poznania, firma ta miałaby co oka- 
zać, a godziłoby się było, żeby jeżeli nie dla zysku 
doraźnego, toż przynajmniej dla okazania sąsiadom, 
że i my coś potrafimy, była reprezentowała febrykę 
swoją. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów, 19. październ. (Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produktów.) 

Pszenica 170 fnt. czelna biała złr. 12, czelna żółta albo czer- 
wona złr. 11:05, dobra sucha biała złr. 11:50, dobra sucha żółta 
albo czerwona zł. 11—11-50, Średnia zł. 10—11-30. Żyto 160 fnt. 
najlepsze suche złr. 8-25—-8:50, średnie albo wilgotne złr. 7:25 
do 8. Jeczmień 140 ft. złr. 6—6-50. 

Koniczyna 180 ft. zł. 42—46. Anyż płaski 100 it. zł, 11—15. 
Kminek 100 ft. zł. 14—16. 

Rzepak zimowy 150 funt. złr. 9:25. 
T—T25, 

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotewa złr. 20:50—21. 

Rafnerja spirytusu Juliusza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 76, spirytus rafinowany « anyżem sto- 
pień 80 et. 


Tanianka 150 funt, złr. 


Tenen r mran ZG e a 


Ostatnie wiadomości. 


Siedmnastu wichrzycieli lwowskich, usiłujących ; 
paraliżować wybór dr. Ziemiałkowskiego ze Lwowa, 
zebrało się w niedzielę i uchwaliło, w miejsce jego 
popierać kandydaturę dr. Czerkawskiego Juljana, któ- 
ry chociaż zaproszony pierwotnie do kandydowania, 
nie uznał za dobre, ani słówka napisać do przewodni- 
czącego komitetu, ani stanąć osobiście przed wyborca- 
mi. Wichrzyciele ci za główny argument używają to, | 
że dr. Ziemiałkowski już został wybrany w „dwóch 
miejscach* Biała i Żywiec. Jestto czyste kłamstwo ; 
obliczone na bałamucenie nieświadomej publiczności. - 
Dr. Ziemiałkowski został wybrany z jednego okręgu | 
wiejskiego, który obejmuje powiaty sądowe: Biała, | 
Kęty, Oświęcim, Zywiec, Milówka i Slemień. Okręg 
ten w jednym tylko kącie swoim koło Lipnika jest 
zarażony agitacją niemiecką, czego dowodem owe 28 
głosów, które otrzymał Lindert. Reszta okręgu jest 
na wskróś polską i zamieszkałą przez ludność, umie- 
jącą czytać i pisać, a zatem taką, która zupełnie świa- 
domie dała swój głos na dr. Ziemiałkowskiego. Agi- 
tatorowie tedy lwowscy przedstawiają ten okręg nie- 
słusznie za okrutnie niebezpieczny. Woleliby poprzeć 
kandydatów narodowych w okręgach rzeczywiście nie- 
bezpiecznych, a tymczasem tam intrygują. Obowiąz- | 
kiem stolicy jest poprzeć dr. Ziemiałkowskiego głosem | 
zaufania i nie oglądać się na to, czy on tam gdzie | 
indziej wybrany albo nie. | 

w Zywcu wybór dra Ziemiałkowskiego nastąpił | 
jednogłośnie. Rezultat powitano wystrzałami z moździe- 
rzy i muzyką. > 

Do rzędu rozpuszczanych na niekorzyść dra Zie- 
miałkowskiego wiadomości należy i ta, że na poczcie 
zaprowadzają znown język niemiecki. Ponieważ to 
jest wierutnem zmyśleniem — więc p. dyrektor poczt 
powinien je publicznie natychmiast sprostować. 

Z Tarnowa otrzymaliśmy list, donoszący, że stron- 
nictwo nie solidaryzujące się z tamtejszą kliką magi- 
stratualną, chce głosować na p. Pęgowskiego, a nie , 
na Spławińskiego, który miał się oświadczyć za fede- i 
ralizmem ; boimy się bardzo, żeby wśród tego rozdwo- } 
jenia nie wypłynął bezpożyteczny wybór księdza Ka- | 
czały. 

Dr: Stiasny zrzekł się kandydatury swej w okrę- 
gu miast: Biała-Wieliczka-Sącz na rzecz dra Duna- | 
jewskiego. 

Przy tej sposobności prostujemy wiadomość kore- 
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spondenta z Białej, który donosił o usunięciu dra 
Stiasnego od przewodnictwa w tamtejszym komitecie 
narodowym. Prezes rady powiatowej, p. Chwalibóg, o- 
świadcza, że wiadomość ta była fałszywą. 

Dziś rozpoczęła się subskrypcja na pożyczkę kra- 
jową, i jeżeli sądzić można z rezultatu pierwszego dnia, 
to wypadnie bardzo dobrze. Natłok do kasy krajowej 
i do innych miejsc subskrypcyjnych jest wielki, i wi- 
dać, że kapitaliści nasi, sparzeni na grze giełdowej, 
skwapliwie korzystają z nadarzonej sposobności, by 
swoje zapasy choćby na niższy procent lokować w pe- 
pierze pewnym, i nastręczającym gwarancję niezawi- 
słości ad fluktów giełdowych. Gdyby kapitaliści nasi, 
usłuchali byli głosów publicznych, dawniej ostrzegają- 


| Rosy, 


cych przed gra giełdową, kraj nie byłby tak biednym 
jak jest teraz, ale obfitowałby w rodzime przedsiębior- 
stwa przemysłowe. Pisząc o „ruchu* giełdowym zwra- 
caliśimy uwagę na konieczność rzetelnej lokacji kapi- 
tałów. Mamy nadzieję, że klęska ta, która tyle spu- 
stoszeń w całej monarchji austrjackiej wywołała, bę- 
dzie stanowić zwrot zbawienny i u nas. Subskrypcja 
na pożyczkę krajową, która jeszcze dwa dni potrwa, 
będzie utwierdzeniem tego zwrotu. 

Rezultat dzisiejszej subskrypcji od godz. 9—12 
we Lwowie wynosi 318.300 gld. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 

Czerniowce 21. października. Z okre- 
gów gmin wiejskich wybrano 3 wiernokonsty- 
tucyjnych. 

Praga 21. października. Rezultat wczo- 
rajszych wyborów z miast niezewszystkiem je- 
szcze wiądomy. Dotad wybranych jest 16 cen- 
tralistów, a 4 deklarantów. Brakują wiadomości 
jeszcze z 12 okregów czeskich. 

Wiedeń 21. października. W śródmie- 
ściu wybrano czterech „starych“ centralistów. 
na przedmieściu dwóch „starych* a pięciu „mło- 
dych” (z partji narodowo-niemieckiej lub demo- 
kratycznej), Jeden wybór jeszcze nie rozstrzy- 
gniety. W innych okręgach miast Niższej - Au- 
stej wybrano ogółem trzech klerykałów, w okrę- 
gach zaś wiejskich Styrji prawie samych klery- 
kałów. 

Wiedeń 21. października. Dzisiejsza 
Wiener Ztg. donosi, że cesarz zamianował Kar- 
losa ks. Auersperga prezydenta, a hr. Wrbna i 
Trautmannsdorfa wiceprezydentami lzby panów. 

Berno 21. października. Przy wczoraj- 
szych wyborach z gmin wiejskich na Morawie. 
wybrano 4 centralistów, a 7 deklarantów cze- 
skich. 

Linz 21. października. Miasta Górnej Au- 
strji wybrały dotąd czterech wiernokonstytucyj- 
nych. 

Łańcut 20. października. Przy ściślej- 
szym wyborze wybrany został w okręgu Łań- 
cut-Nisko posłem Jan Gołąb. 

Zaleszczyki, 20. października. Przy 
ściślejszym wyborze wybrano dziś w okręgu 
Zaleszczyki - Horodenka - Borszczów , włościanina 
Fedka Hajdamachę. 


Wiedeń, d. 21. października 11 godz. 10 minut. 

Akcje kredytowe 213:50; Anglosy 142-—; Unionbank —'—; 
Vereinsbank 33:—; Karola Ludwika —'—; Kolei połud. 158:—; 
Banku franc.-austr. ——; Baubank 31-50, Losy 1860 —'—; 
Tramway ——; Napoleondor —:—. Usp.: mdłe. 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, d. 20. października, 2 godz. 20 mia. 

Jednolity dług państwowy w banknotach 68 złr. 35 et; 
w siebrze 72:60; Losy pożyczki s 1860 r. 100-25; Akcje banku 
wiedeńskiego 9500:—; Akcje banku kredytowego 21675; Londyn 
11270; Srebro 10:40; Napoleondor 9:05, 

Akcje banku franko-austr. 42:50; węgierskie akcje kredytow: 
116—; akcje banku angl.-austr. 145-—; Banku Związk. 115—: 
kolei Karcla- Ludwika 210:50, kolei siedmiogrodz. ; kolei 
połudn. 158:50, kolei alfóldzkiej 139—; kole: Elżbiety 211:— 
kolei lwowsko- czerniow. 13:50, kolei węg. półn.-wschod. 193-50, 
Vereinsbank 36-—; kolei Rudolfa 155:50, kolei węg. wschodnie; 
62:50; galicyjskie obligacje indemrizacyjne 73-5); losy z roku 
1864 133:—; akcje kolei Koszycko-Oderberg. Varkehrs- 
bank-Actien 113:—; Losy tureckie 50:50; Akcje Wied. Bankn 
budowniczego 36—; kolej państw. 320—; Wiener Bapk Verein 
82-—; Wiener Bauverein 25-25; Hypoth.- Rentenbank 
ie Banknoty 1:53. Usp.: ciche. 
erlin, Mosk. noty bank. 82—; aust. akcje kredyt. 127—; 
lombardy 93—; akcje galicyjskie 93—; kolei państwowej 191*;,; 
kolei rumuńskiej 339/,; austr. noty bankowe 88%,,; Losy z roku 
1864 —,— Usposobienie: mdłe. 

Paryż, Renta 58:—; Lombardy—— Usp.: mdłe. 


Przyjechali do Liwowa d. 20. i 21. paźdz. 

Hotel Zorża. A. Dębiński z Borynicz, L. Łempicki 
z Halicza, E. Radziejowski z Wojsławice, W. Raczyński z Plite- 
nia, A. Wybranowski z Juśkowie, W. hr. Dzieduszycka z Pieniak, 
B. Wołowski z Wiednia, S. Marszalski z Bochni. 

Hotel Earopejski. G. Kamieński z Borzykowa, J. Oha- 
nowiez z Miłowań, B. Stojowski z Chlebowa, W. Tarłecki z Ho- 
szowa, L. Troskolawski z Płonny, J. Riwa z Włoch. 

i smi Langa. E. Lachs z Berna, M. Kranz z Jegern- 
dorf. 

Ho.el Angielski. K. Hubicki z Ożydowa, F. Jankowski 
z Rossochowaćca, J. Krajewski z Moskwy, A. Ujejski z Denysowa, 
J. Urbański z Bykowa. 

Hotel Krakowski. K. Andruszowski z Jaworowa, W. 
Dąbrowski z Błudnik, H. Papara z Zubowmosta, A. Szumczyński 
z Moskwy, L. Borysławski z Truskawca. 

Hotel Kuhna. Dr. F. Trompeteur z Drohobycza S. Dzi- 
dziłowski z Rzepiowa. 


W teatrze hr. Skarbka. 
We wtorek d. 21. paździer. 1873. 
Czwarty występ panny Marji Rivoli- Mecenseffy 
ŁUCJA Z LAMMERNORU 
wielka opera w 3 aktach. Muzyka Donizettego. 
Kapelmistrz p. Szirer. 


Osoby: 
Henryk Aston, nieprawy dziedzic Rawens- 
wood w cą PY EF: P. Kohler. 
Łucja, jego siostra Pna Rivoli-Mecenseffy. 
Edgar Rawenswood P. Olski. 


Lord Artur Buklaw 4 i 4 
Rajmund Bidebent, ochmistrz i powiernik 
Łucji 5 z ; a P. Koncewicz. 
Aliza, towarzyszka Łucji . Pna Leszczewska. 

Norman, dowódzca pachołków . P. Gumplowicz. 
Panowie. Damy. Dworzanie. Służba. 
ej. 


P. Zakrzewski. 


Początek o godzinie 


Lwów s Izby bandlewej | żądają | płacą Peżyczki leteryjne. kądają | płacą | kądają | płacą 
dnia 20. października. Losy pożyoz. z roku 1839 „ || 272 — | 268 — Akcje wiedeńskie do obr. płod. 17 — | 75 — 
1. Akcj aa P 3 no dł x 83 — 82 50 „ galio. hipotecznego é zak =: A dj 
. e za sztukę. % i „ 1860  „ || 10150 | 101 25 a anatr, związkow, „ „|| 3650 | 36 — 
Koiel gal, Karola-Lndwika » || 212 50 | 210 50 = 7 „ 1884 . || 133 — | 182 50 s dla obrot. ogólnego 114 50 | 113 50 
n Lwew.-Ozerniowieckiej . | 138 — | 186 — s prem. poż. węgiern. + || 7650 | 76 — =  AMstr, ogól. banku . || 65 — | 64 — 
Banku hip. gal. pa 200 zr. . --| =- Oomorente aj f 4 26 — | 25 — Obligi pierwszeństwa 
krajow. z b 50 . —_—| —— O 163 — z 
" SP ie „ Kredytowe . _- e 161 50 Kolai naddniestrzańskiej , . | 40—| — — 
Li. Listy zast. zA 100 złr. n  Żeg. parowej na Dunaju = — | 82 50 w cem Hlibiety 5 pro. za 
Tow. kred. galic. pre. w.a.. | 7770| 77 — n księcia Balm . * >» ka m: 100 sàr, k. m.. „ || 9450| 94 — 
a aS J Arel on «|| 7075] 10 — n n ZE: E E „a (Emis. 1862) „ WR aS 
Banko nipot. galicyjsk. 6 pre. 83 40 | 82 40 m "at.-Giencia x d s 4 — | 2850 n  Tząd. fi. 500 fr > 136 — | 185 — 
Qal. akładn kred. włośc. . . || 93 50 | 82 — nabii Si my . lasso PE zj J867 fr. O. |129 75 | 129 25 
III. Obligi za 100 ztr. M ka. Windischgrätz . - dak nm Bony 1870-1874 6 pre. 85 — | 224 — 
Indemnizacyjne galicyjskie . | 75— | 74 25 „ hr. Waldstein , c 14 — n pół O. F. 100zł. m.k. | 91 — | 90 — 
Poż. głod. z r. 1866 po 7 pre. . — -| =- „ hr. Keglewich . . BE | 12 A z n nn za 100złr. w, a. si SA| =< 
Losy miasta Krakowa . . . 24 — | 32 — n Rudolfa FO ualkC 50 A n, nn w Br. 5pre. wa, | 104 75 | 104 25 
IV. Monety. Akcje przemysł. i bank. „n Zachod. ak za 100 złr, 
i S . A. ar. Wa | 91 60 | 91 30 
Dukat holenđeski ., . a 5 42 5 34 Żeglugi par. na Dunaju . 501 498 — ać z 
E Earki AAN ła ja] Ba) 528 Kolei północ. Ferdynanda , || 1880 | 1975 e | oko oko 
Napoleendor. . > e > a 9 2 a rządowej fr. 4. _. e | 329 — | 928 — azja e 3 u >= 
Pół imperjał renyjaki . a 9 30 9 12 r zachodniej 084. Elib. 212 50 | 211 50 E e Ea aoier . 36 — — — 
Rubel rosyjski srebrny » + 1 76 1 68 „  pardubickiej ©, x e a l ol. 8 $ f = a. 
apierewy . 154| 158 = południowej e „. ||160 50 | 159 50 (w srel cap Fr 0) . | —-—| — — 
Pruskie bilety kasowe > . 170| 168 > galicyjskij ,. „ . |2s1e — | £11 — Kol. galic. K. L. . TE.. | 99 — | 98 50 
Yrahro J 3 p 7 P 108 50 | 108 — „  <zerniowieckiaj A 138 — | 187 50 lwow.-czern. po 800 złr. 
a s Klbrachta CA . | ZCGWG= (w srebrze 5 pro. za 100) || 73 50 | 73 25 
Wiedeń, 18. października. a  Naddniestrzańskiej . , | ——| — — M PRO. 1887 , — = | AAA 
apro. «jed. dług. pań. bank. . | 6950) 63 25 „  łupkowskiej W EE a TTE A | = | 2 
6 a> w 4 » reb, , || 73 10 a 80 » węg. pół. LH „ || 109 — | 108 50 . kykawakiaj TWÓJ . «| -—| —— 
5 „ ina, niż. NAS | SZ in arcyks. Rudolfa 200złr, gr, || 157 50 | 157 — " śe o| =j == 
pE orar i 5 M ją NE 4 alk dsko-fn ńskiej ©, || 142 — | 141 — M giadnicf 0h złr. 200w.a. | 84 25 | 88 75 
Bo mo m s węglersk, | 1425 | 73 — n  koszycko-bogum. , 183 — | 181 — af Ro + 
pr” galieyj. , | 74 50| 7350 » niedmiogrodđzkiej a | S a ir arobrze “pro. za 100) || 94 25 i 
5 n n Elme 43 50 | 7250 "  „isańskiej. F k * | 192 — | 181 50 „że eee? pa 800 zr. £ GR 
ŚP 2h  „ siedmiog. | 22 — | 71 — *  wachodnio-węg. .  . | 6850 | 68 — (9 arabrae 5 DAAD =; 
Pożyczka głodowa galicyjska . | —— | — — n  źustr.-północno-zachad. . || 194 50 | 194 — PE ae przemysl a> —| _ 
Weg. pożycz. kol. 800 pre. 500 » wschodniej . . => | m er = 
franków 120 złr. e j< 93 70 93 40 1. Franciszka-Józafa . 207.50 | 207 — Waluty. Cesarskiej korony . 5 49 5 48 
Banku narod. anatrjac, , 354 — | 952 — Dukat na wagę- . . . 5 51 5 50 
Listy zastawne. Zakładu kredytowego . 218 50 | 217 50 s obracak ewy .« . 3 =| AM 
A d. A 91 15 | 91 — Akcje hankn anglo-anatr. 147 50 | 147 — Napolaonde > > - . 07 9 0G 
5 oesie cs ona Š aaglwgg- . ca |143 i taa || eea etiwi | =: |) 12 aana 
5 © gali. zakl kred. włeśc, | 92 — | —— s. Zakłada kredyt. węg. . | 117 — | 116 — Eea e =la 
5 węgierskie listy .  « 80 75 | 80 25 5 „ franko-Anatr. s 44 — | 43 — Sreb a k . . . . „ || 107 75 GT 50 
5 ” sakt kred. anatr. . „| 9— | — — ~ a  franco-węglarsk. | 3050 | 29 50 ro, kupony. . „0, ||108— | 207 2 
5 n spłaca, w 88 latach . || 85— | 85 — = 1 krajowagć galie, Talary zniąskowe |» AATSE 
5 s Domi państ, 159 sr. . ||117 — | 116 — we Lwowa . t. W = — s bilety bankowa . o 


4 DZIENNIK POLSKI. 
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oleca tw francuskie i angielskie, mianowicie: Wode piękności a 
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r e aade ij a R e || Concombres, Eau athenienne, Eau tonique, Vinaigre de toillette, Lavandé, Ambrć, Płyn gli- 
E i „9 . T GAIL q le wy, Cold-Cream Créme de Beantć au Kananga du Japon, Creme-Oriza, Rouge, Blanche, || 4 h b | 
; i | Krawatki | szaliki damskie I męskie zg O LOWER | Podiro Valutine, Faya, Ylang-Yiang," Rigant et Comp, Pndr japoński z Kananyi itp. Płyny l er ata <arawanowa 
i guście, kołnierzyki i mankletki. | i pasty do czyszenia zębów, Dentorine Rigaut, Liqueur dentifrice, Creme dentifrice, Pasta 


Płaszcze gutaperchowe, Kalosze rosyjskie, || Botmarda, Pfefermana, Pasta i Woda anaterynowa dr. J. G. Poppa, Mydła, Pomady, Fiksa- po cenach najniższych i stałych. 


Parasole, laski, cygarniezki, fajki, liheryjne guziki, || tory, Pomadka do ust, Krople Karmelitów hiszpańskich, uśmierzające ból głowy, zebów, 


e 2465 1? 1 i rekawiczki 3 tyzmy i t p. Sok styryjski i cukierki" dr. Kocha na kaszel, Atrament do 
wW galony i rękawiczki. migreny, reumatyzmy y1yJ Ś cda Ti 5 a "wę. > 
we Lwo 1e Kufry, torby, necessery podróżne, | maczenia. błelizny. B= do zad: wonin Prizaling era Jonnen Paa. Łaskawe zamówienia wykonuje 
Ren T 2 © sa Albumy grające, portmonetki, tytonierki, kasetki, || Melanogene Diexnemare Ainć. Farba Japońska z Kanani Rigaud Cemp. Ekstrakt i pomada u AE: e za 
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materje usuwa. Najwłaściwszy zatem użytek znajdować powinno podczas epidemii cholery, ospy, 
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Niżankowiee, 8. październ. 1873. 
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